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Stare to miasto Kraków, a o jego wielo- 
wiekowej przeszłości świadczą na każdym 
kroku wspaniałe świątynie, historyczne 
pomniki, stylowe damy; nawet legendar- 
ne kopce u bram miasta rozstawione są 
zabytkami odległego mroku dziejów pol- 
skich. Całą historję Polski można tu od- 
czytać zamkniętą w kamieniach i cegle, 
w nzeżbach bogatych, w sklepieniach go- 
tyckich, w fundamemtach odwiecznych. 
I dlatego jest Kraków i będzie zawsze dla 
Polski „arką przymierza między starymi 
i nowymi daty“, w której zamknięty jest 
najdroższy skarb narodu, świadectwo jego 
potęgi, jego wielkości, jego dziejowych 
przeznaczeń. 

I wiele widziała ta stara stolica, odkąd 
Piastowie tu sobie obrali siedzibę, odkąd 
wawelska katedra stała się miejscem 
wiecznego wypoczynku naszych dynastów. 
Wieleż to majestatycznych pochodów prze- 
sunęło się przez ulice miasta, wieleż to 
królewskich wjazdów witał głośnymi o- 
rzykami lud krakowski! 

1 oto dzisiaj oglądać będziemy jakby 
wizję przeszłości, dzisiaj wkroczy do Kra- 
kowa długi korowód konnych rycerzy 
K dalszych kvesów Rzeczypospõlitej, a 
na ieh czele Wódz narodu, budowniczy no- 
wej Polski i jej. niestrudzony obrońca — 
Józef Piłsudski. Ucięszą się wielkie duchy 
„pana, generała Kościuszki i pierwszego uła- 
na Polski — księcia Józefa Poniatowskie- 
go, gdy pułki ułanów, szwoleżerów, strzel- 
«ów konnych najeżone biało-czerwonymi 
proporcami, przesuną się u stóp W: awelu; 
nie było im dane oglądać Polski w olnej od 
najeźdźców, 3, niepodległej, — ale otó idzie 


ich mścieieli następea; twardy strażnik ielt| 


sławy — i prowadzi: zastępy polskiego woj- 
ska, ku chwale zwycięzcy z pod Wiednia 
zgromadzone, nad całością granic Rzeczy- 
pospolitej czuwające i zawsze gotowe każ- 
dy zamach na niepodległość Polski tak 0- 
deprzeć, jak przed 13 laty, pod wodzą Pił- 
sudskiego, najazd wschodni, — ofiarnie, 
zwycięsko, triumfalnie, odparły. 
è ZEŃ 
Kraków jest miastem licznych pięknych 
legend, z których każda zawiera głęboki 
symbol, sięgający samej istoty życia na- 
rodu. W Krakowie też powstała i tu najsil- 
niej żyje legenda Piłsudskiego z tego sa- 
mego czystego źródła uczuć i wrażeń ut- 
, kama, co podania o Krakusie i Wandzie, o 
Lechu i o Czechu, i o Aniołach pierwszego 
Piasta, legenda, która już tkwi głęboko 
w  nieuchwytnych, _ niedostrzegalnych 
drgnieniach zbiorowej duszy narodu i ni- 


gdy już stamtąd nie zniknie. Legenda, w|. 


której prawda historyczna łączy się har- 
monijnie, jak amalgamat szlachetnych 
kruszczów — z górnymi wzlotami ludowej 
wyobraźni. Tylko ludzie skrojeni na miarę 

- Fidjasza, tylko wielkie dusze i wiel cha- 
raktery, mogą taką legendę stworzyć, po- 
siąść i utrwalić. 

Ale poza swoją legendą jest Józef Piłsud- 
ski naszą najistotniejszą rzeczywistością; 
jest istotną rzeczywistością Polski. Ujął w 
swoje ręce losy państwa — i olbrzymi ten 
ciężar dźwiga z pelnem poczuciem odpo- 
wiedzialności która stąd wypływa. Nie żą- 
dał władzy i nie sięgał po nią; dopiero, gdy 
nasze dawne historyczne przywary: — war- 
cholstwo, bezrząd i niezrozumienie stosun- 
"ku obywatela do państwa, zaczęły znowu 
do tego stopnia brać górę, że zagrażały 
świeżo odzyskanej niepodległości — dopie- 
ro wtedy Józef Piłsudski wszystkich spad- 

| kobierców liberum veto odrzucił na tamtą 
stronę banjery i wziął na siebie wielkie za- 
danie stworzenia takiego ustroju, któryby 
Polskę zabezpieczał przed grozą anarchji. 
_Nie było to jednak utożsamienie własnej 
- osoby z państwem, na wzór słynnego hasła 
létat c'est moi — ale raczej konradowo- 
_ prometejskie pragnienie rządu dusz. A je- 
żeli swój cel osiągnął, to mie dlatego, że 
taką czy inną część siły zbrojnej miał za 
sobą, ale ponieważ w olbrzymiej części 
~ społeczeństwa wytworzyła się przeświad- 
_ czenie o nieuchronnej konieczności odda- 
nia przyszłości narodu mężowi, który był 
_i jest symbolem wielkości i najszczytniej- 
"szych tradycyj Polski. 


KŻ 


BA takiemi; uczuciami w takiem. prze- 


Warszawa, Piątek 6 Października 1933 r. 


świadczeniu wita stary Kraków Józefa Pił- 
sudskiego, przybywającego w nasze mury, 
aby oddać hołd temu r 
który przed 250 laty 
prowadzić wojsko polskie do wałki o chr: 
ścijaństwo, o zachodnią kulturę, o woln 
Europy. Skrzydlata hus r 

swojem wiekopomnem 
wiedeńską. 


natarciem bitwę 
Nie pierwszy to i nie ostatni 


Święto jazdy polskiej. 


czyn jazdy polskiej. Pod Kircholmem, pod 


wu 


szynem, 
od Stoc: 
yły nieu: 
w obronie ojc: 


Te wszystkie » 


ąawozie samosierskim, czy 
konne hufce wal- 
bohatersko, krwawo 


sponnienia wielkich zwy- 
cięstw budzą się w Ras dz gdy tentent 
jezdnych pułków nas armji zagrzmi na 
ulicach miasta. Toteż z dumą i radością 


obchodzić będziemy święto polskiej armji, 
która jest puklerzem ochronnym naszej 
wolno 

Wiernie służy armja narodowi i murem 
za nią naród stoi — i gdy jej szyki rozwi- 
a się przed nami pod państwowym 
andarem orła białego — mimowoli cisną 
się na usta słowa poety: 


ogromną je pieści. 
Niech żyje anmja polska! 
Niech żyje Marszałek Piłsudski! 


„My jako degjoniści 


erobiliśmy wstęp do przelewania krwi za Polskę. 


Poszliśmy niewielką garścią ludzi, tem się różniąc od wszystkich innych, że ten 
miewielki strumień krwi, któryśmy mogli przelać, chcieliśmy dać dla Polski. Nie 
dla kogo innego a właśnie dla Polski. To nasza palma pierwszeństwa w pracy 


dla ojczyzny naszej“. 
> 


(Na 


zjeździe w Kaliszu -8. VIII 1927). 


KONSTANTY GRZYBOWSKI. 


Józef Pilsudski czyli państwo polskie. 


Polski rząd. SI żaden inny naszych 
interesów, interesów naszej krwi. bronić 
nie będzie. i 

Jesteśmy PLAE może pokoleniem, któ- 
re rozumie sens tych słów. Istotnego ich zna- 
czenia bowiem nie będą już rozumiały poko- 


lenia ,które wzrosły w wolności „tak jak czło-| 


wiek, który nigdy nie widział śmierci — nie 
zrozumie, co się kryje pod tem słowem. Siła 
wolności w tem leży, że właśnie słowo „polski 
rząd" jest truizmem i oczywistością. Słabość 
niewoli w tem leży, że właśnie słowo: „polski 
rząd“ wydaje się mitem, nieosiągłą fantazją, 
ideą obcą rzeczywistości. 

Józef Piłsudski byt tym—jedynym w dniach 
niewoli — dla którego slowa „polski rząd“ 
były taką samą prawdą z krwi i kości, jak 
dla pokolenia dzisiejszego. Nikt z tych, któ- 
rzy przyjdą po nas, nie zrozumie, jak trzeba 
było stać ponad swą epoką i swymi współcze- 
snymi, by móc położyć swe nazwisko w Si! 
priowych dniach 1914 roku pod slawa „Ko- 
mendant Główny Wojska Polskiego”, 


Ti 

Ja wiem, czego ty chcesz: że Polska ma 
hyć mitem, mitem narodów, państwem 
ponad państwy, prześcigającem w: tkie 
jakie są, Republiki i Rządy; ocz 
niedościgłem, wymarzonem. Ma być ma- 
rzeniem — tak, idealem. Takl Według 
ciebie ma się nie stać nigdy. Tak a nigdy 
ma się STAĆ, nigdy BYĆ, nigdy się urze- 

czywistnić, 
W RE geście byla. JAUS _4wardość rze- 


czywistości. Ucieczką od rzeczywistości, jest 
bowiem zarówno ucieczka przed mitem, jak 
i bierna aprobata wszystkiego co jest. Tylko 
ten widzi, czuje i tworzy rzeczywistość, kto 
umie nie być jej częścią, ale się jej przeciw- 
stawić poto, by ją urobić na kształt i podo- 
Dbieństwo własne. Przekuć naród tak, by stał 
się świadomym twórcą własnych losów, a nie 
biernym konsumentem historji. 
TI. 
J tem nas oszukują, że my powinniśmy 
mieć to poczucie solidarności narodowej. 
Ale za nich nie może być odpowiedzial- 
ny naród. Oni nie są narodem. 

By móc się stać Wodzem narodu — trzeba 
stanąć nad narodem. Trzeba czuć się tak bar- 
dzo nad nim, by móc beź zmrużenia powiek 
spojrzeć na to wszystko, co musi być w nim 
precz wyplenione, jako ma obce i wrogie. 


rE 
Wielki Twórca dziejów musi być zawsze sa- 
m:otnikiem. Rośnie ogromnym mitem, nad 
chwilę, w której jest, poto; by się stawać hi- 
storją nim jeszcze przeszedł do historji. 

IV. 

Przychodzą, przyjdą powoli pokolenia, dla 
których wielkie zmaganie się Józefa Piłsud- 
skiego z duszą Polski będzie coraz bardziej 
mitem. czy symbolem — ta Polska, którą uro- 
bił on wedle swej twardej woli — rzeczywi- 
stością. Fakt, że dał Polakom państwo będzie 
tkwił wiecznie w każdem slowie i myśli. To, 
że dal Polakom coś, co dać o wiele trudniej — 
poczucie, że mają państwo, że państwo jest 
w nich — ten fakt będzie coraz trudniejszy 
do zrozumienia, bo wcielenie nas: wszystkich 
w Polskę będzie rzeczą dla każdego coraz bar- 
dziej oczywistą. A o ileż trudniejszem dzie- 
lem jest to drugie: danie duszy polskiej tego, 
czego nie miała nigdy, a za czem wiecznie 
tęskniła. Ujęcie narodu w żelazny rygor kar- 
ności, która uczyni z nas naród z jednej bry- 
ły a bez której państwa. naprawdę migdy nie 
było i być nie może. ` 


Potrzeba parkańska (1—9. X 1683) 
i zdobycie Ostrzyhomia. 


Dopełnieniem z ięstwa wiedeńskiego króla 
Jana były operacje przeprowadzone przezeń na 
Węgrzech zdecydowały one o tem, że Tur- 
cy raz na zawsze stracili bazy jakie mieli nad 
średnim Dunajem, z których każdej chwili pod- 
jąć mogli nową akcję przeciw Wiedniowi i że 
odwrotnie wojska chrześcijańskie mogly z tych 
baz aiakować stolicę Węgier, Budę, od r. 1541 


znajdującą się w rękach 1 reckich! Kampanja 
węgierska króla Jana, której owocem bylo 0- 
panowanie tych wiaśnie baz operacyjnych: tu- 
reckich a w szczególności Ostrzyhomia (Eszier- 
gom) i Szecina, jak spolszczono nazwę twier- 


„| stępnych 


> Rok Xx. 


której dawniejsza nasza literatura, zwłaszcza 
podręcznikowa, wspominałą jaka o niepowo- 
dzeniu, które jak zobaczymy było tylko przej- 
ściowym epizodem w operacjach. 

Armją chrześcijańska złożona z wojsk pol- 
skich i cesarskich posuwała się lewym brze- 
giem Dunaju po głównej drodze wiodącej w 
stronę stolicy Węgier, w której Kara Mustafa 
przygotowywał się do nowej akcji. Atak na 
twierdzę ostrzyhomską, położoną na niedo- 
ałach na prawym brzegu Dunaju 
jącą z boku pochodowi wojsk. chre 
h Torpo zeiy miał być od mi 

y 1 j na lewym brzegu i *stanó- 
wiącej przedmieście a z punktu widzenia stra- 
znego przyczółek mostowy Ostrzyhomia, 
Król zamierzał atakować Parkany i most 1ą- 
czący go z Ostrzyhomiem po należytem przygo- 
towaniu, lecz oddziały polskie wysłane przo- 
dem już 7 października rozpoczęły walkę z Tur- 
kami prowadzonemi przez zdolnego dowódcę, 
jakim się okazał Kara Melimed pasza. Rychło 
też te oddziały polskiej przedniej straży znala- 
zły się w opresji, z której nie mógł ich już wy- 
ratować król, spieszący im osobiście z pomocą. 
p gło się zamieszanie i ucieczka; sam król 
próbując wstrzymać Turków przy pomocy nad- 
biegającej dragonji o mało nie postradał ży- 
i i mała się dopiero na linjach 


y i cesarskich rajtarów. Choć 
Kara Mehmed wysłał triumfalne doniesienie 
do Budzina o swem zwycięstwie, pierwsza fa- 
za bitwy parkańskiej okazała się jedynie epi- 
zodem, który nie miał wpływu na dalszy prze- 
bieg kampanji, mimo że wezyr na wieść o nim 
rzucił na pomoc Karze-Mehmedowi 10.000 jaz- 
dy, która nazajutrz, 8 października zjawiła się 


z księciem lotaryńskim przystą- 
pili bowiem niezwł ie bo już 9 październi- 
ka do ataku na Turków nie dozwalając im na 
zmianę frontu. Kara-Mehmed zachęcony świe- 
m powodzeniem przyjął też bez wahania bi- 
twę, w której za plecyma miał Dunaj, dzielący: 
zo od twierdzy ostrzyhomskiej. Terenem jej by- 
la obszerna równina ciągnąca się po lewym 
brzegu Dunaju i widna jak na dłoni z Ostrzy= 
homia, którego ówcześni obrońcy byli bazsil- 
nymi świadkami rozprawy. 

Na tej równinie zajął pozycję wódz turecki 
tem śmielej, że spodziewał się, jak się okazało 
napróżno, posiłków, które miały nadejść 
z zamku Leva, Zaatakowany przez połączone 
wojska chrześcijańskie doznał zupełnej klęski. 
Odwrót przez most zamienił się wnet w bezin- 
dną ucieczkę wojsk tureckich, w czasie której 
most załamał się, a tysiące Turków znalazło 
śmierć w nurtach Dunaju. Król Jan, właściwy 
sprawca tej klęski tureckiej, nazwał zwycię- 
stwo parkańskie większem od wiedeńskiego, 
może i nie bez racji. Odebrało ono Turkom 
szansa kontrofensywy iw następstwach swych 
zmusiło ich do przeniesienia swej podstawy 
operacyjnej z Budy do Belgradu, dokąd schro- 
nit sią Kara Mustafa, ' opatrująć tylko silną 
załogą twierdzę budzińską. Bylo to tem ko- 
nieczniejsze, że w bezpośrednim skutku bitwy 
parkańskiej stracili Turcy główną oślonę Bu- 
dzina od zachodu, Ostrzyhom. A 

Po zbudowaniu mostu ną Dunaju rożpoczę- 
ły wojska chrześcijańskie 22 października re- 
gularne oblężenie Ostrzyhomia. Brała w nim ~ 
silny udział artylerja polska ustawiona na le- 
wym brzegu Dunaju, skąd ostrzeliwała 0- 
strzyhom pod osobistem kierownictwem gen. 
Kątskiego. Po pięciu dniach kanonady Turcy 
się poddali. Co charakterystyczne, poddali się 
królowi polskiemu, bo jak pisał Sobieski, Tur- 
cy, „którzy mię zowią katem tureckim, że z 
mojej okazji tak wiele ich poginęło, z tem 
wszystkiem wolą się przecie spuszczać na mo- 
je słowo i dyskrecję, niżeli na czyje insze*. 
Po kapitulacji wjechał też król do miasta, bę- 
dącego węgierskiem Gnieznem, nietylko jako 
siedziba arcybiskupa i prymasa, którego sto- 
licę po 140 latach panowania tureckiego uwol- 
nił ale także jako prastare miejsce kultu św. 
Wojciecha. 

Na tem zakończyły się operacje kampanji 
1683 r. Wojska polskie znużone walkami i 
przerzedzone chorobami ruszyły, wobec zbli- 
żającej się zimy ku granicom Polski, zdoby 
wając po drodze ważną twierdzę Szecsćny. Na 
Boże Narodzenie król stanął w Krakowie, 
wspominając z Preszowa jeszcze, że przymie- 
rze polskie oddało cesarzowi Wiedeń, Austrję 
i królestwo węgierskie. „Jeśli to kto, pisal, kiedy 
i dla kogo uczynił, a w tak krótkim jeszcze 
czasie, niech mi pokażą przykłady”, a wspomi- 
nając o postępowaniu sprzymierzonych Au- 
strjaków w Polsce w r. 1657 dodawał: „Nie 
targowaliśmy się tu o szturmy ani batalie, 
jako się stało w dobywaniu Kazimierza pod 
Krąkowem z Szwedami, ani nam miast bau- 
skich w zastaw nie dawano, jakośmy byli dali 
żupy wielickie”. 

Wojna istotnie była e Ean i choć Bu- 
sped | dy. nie zdobyto, przewagę Turków ma Wę- 
grzech, raz na zawsze złamano. Szła ona w 
skom cesarskim, gdy brakło pomocy polskiej 
dosyć trudno. Z rozmaitych powodów zmar- 
nowano prawie rok i zaczęto ponownie ofen- 
sywę dopiero latem 1684, opanowując Peszt; 
nie zdołano jednak zdobyć twierdzy budziń- 
|skiej, którą oblężono i oblężenie przerwano, 
w następnym roku zajęto się zaś zdobywa- 
niem twierdz pomniejszych. Dopiero wy r. 1686 
w trzy lata po zwycięstwie wiedeńskiem przy- 
stąpiono do zdobywania Budy, która wreszcie 


dzy Szecsćny, znana jest u nas głównie w |wpadła w ręce chrześcijańskie, które tak dlu- 
związku z bitwą pod Parkany. (czyt. Parkań, go nia wyzyskiwały; możności jej FAA 


z czego ular} się termin pod *Parkanami), a 


stworzonej przez zwycięstwa Jana 1 ż 


N KÓWALSKI. 


Wiosna na Ukrainie. 
; s Rok 1920. 


tym 


smutku 


Ww 
Ukrainie byla szczególniej piękna. 


pelmym amolotu, noc przes 
wypelnione radością 
ię w dudnienie cię- 
odstępowali 
nieszczę- 


roku, 


wiosna na 
ly kwi- 
ty jak mlekiem oblal, jabionie szły w zawo- 
dy swemi różowemi snkienkami, lekkiemi jak 
muślin z bielą niepokalańąa wiśni, grusze Za- 
myślone nie;ustępowały w swoich jasno-zielon- 


— Po wizji polskiego 
niespokojnie. Serca były 
i trwogą. Wsłuchiwaliśmy 
żarowych aut, — to pospiesznie 
ostatni dotychczasowi władcy tego 
śliwego kraju. 


kawyelr godowych szatach. Bzy, jak olbrzymie Nazajutrz, w pamiętny czwartek sen złoty się 
bukiety, obwieszone cadownemi świeżemmi a-|zi 
metystami. Róże przystrojone, jak panny po- sku gruchnęła już wyraźna wiado- 


kryte perłami rosy, piwonje różnych kolorów 
i tyle innego kwiecia, co nie zlicz Viebo | 
rozpięło swój glęboki, olbrzymi habrowy para- 
sol. miłośnie obejmując bezgranicznie smutne 
miasto. Slońce krasiło złotem wszystko żyją: 
ce, W jego żywotwórezych promieniach weso- 
ło. > brzęczały + miljony - pszczólek, mnóstwa 
barwnych; motyli i inuych owadów. Naturą 
tętniła życiem i nadzieją jak o „tej porze co 
roku. Ptactwo spiewało i gni ilo 


Wojska Piłsudskiego zbliżają się do bram 
Kijowa! 

Więc prawdą jest proroctwo, że „konie pol- 
skie będą napojone w Dnieprze”. Ale coś stało 
się ni kłego, oto, zamiast oczekiwanej ar- 
mji, zjawiło się nazajutrz na ulicach Kijowa 
tylko ezterdz to byli rycerze, 
inaczej nie można było nazwać czterdziestu 
odwaznych ułanów, którzy wpadli na koniach, 


irzewach, slówiki. których jest na Ukrainie | zajęli miasto i objęli władzę, nie wiedząc, 
pez kú, nie zw na hic, nie bacząc naje? nie zostali uk: i wrogowie i czy nie 
plein jour prześćigały się w swoich koncer-|będą zniszczeni. Zostali na noc. obejmując 


tach. Jakby nic! Wszystko ci lo się nadzie- 
ją i życiem, a jednak ludzie byli smutni i nie= 
szczęśliw 


opiekę nad d 
stępny dzień przeszedl, jak we śnie, Już 
ano, co się stało, ludn byla zatrwo- 


Kijów, ogromne miasto, przedtem bogate,|żona, nie była pewna losu tych czterdziestu 
wesołe i,rueliliwe. jak i cały ten kraj niegdys |odważnych chłopaków. Ale nic złego się mie 


stalo! 
Dzielna ta awangarda zapowiedziała, że wła- 
śnie dziś mają przyjść wielkie siły. I rzeczywi- 


mlekiem i miodem płynący, dzis przedstawiał 
obraz nędzy i rozpaczy, pogrążony w „bezczyn, 
"kompletna apatję i grobową ciszę. 


Po ulicach suują się już nie ludzie, tylko|ście przy ale jeden tylko oddzial piecho- 
cienie ludzkie blade, w łachmanach, idą chył<| ty, przebywając drogę, jak opowiadano od Ż; 
kiem, i tomierza do Kijowa 120 wiorst w rekordo 


gło w ich niezdrowo bly bo coś w dwudziestu paru godzinnym czas 


wybladłych iwar: W sobotę zjechał sztab 3-ciej armji z genera- 
i 4 ia, oto te straszne troski, które |lem dowódcą Rydz-Śmigły na czele. Całe 
"każdy dźwigał na swoich umęczonych baf-| miasto bylo zelektryzowane, Nietylko Polacy, 


kańcy, żądni wyzwolenia, o 


ale wszy, 


cy miesz 


kach — skutki długotrwałej wojny. 


Aresztowania i prześladowania trwające powiadali sobie cuda o wojsku polskiem, któ- 
„Przez: dłuższ, s, w ostatnich tygodniach | rego jeszcze w całości nikt nie widzial, ale 
z niewiadomych przyczyn się wzmogły. Od-|Wzięcie miasta przez zaledwie kilkudziesięciu 
cięci od świata nie mogliśmy się zorjentować, | ludzi stworzyło legendę naokoło osoby Wodza 


naczelnego Józefa Piłsudskiego, który swoim 
genjuszem w. tak krótkim czasie stworzył woj- 
sko i wychawał takich bohaterów. Opowia: 
no, wstąpienie tej awangardy poprzedziło 
pojawienie się na parę dni przedtem tajemni- 
czego aula na ulicach Kijowa, w niem siedział 
czlowiek o wyniosłej postawie, o dużych zwi- 
sających wąsach, krzaczastych brwiach i o b, 
strem, lecz niezmiernie lagodnem, choć hardzo 
stanowczem spojrzeniu. Byl w plaszczu woj; 
skowym, maciejówce, w nieznanym tu dotąd 
uniformie. Mówiono, że to był Komendant Pit- 
sudski, który, jak dobry gospodarz, z początku 
sam zbadał pozycje dla swego wojs a, które 
miało dopiero przyjść. prze- 
był tak niebezpieczną drogę, aż z Żytomierza) 
sam z szoferem, 120 wiorst między zrewoltow 
nemi wsiami. Takie itp. legendy 
na tle wkroczenia polskich wojsk... 

W niedzielę, w cudowny majowy poranek, 
złota bajka zaczęla naprawdę bić zywem tét- 


jaki byl powód takiego s 2 
ne gazety, skąpo r zkiejone po murach, wypi- 
sując rozmyslem niestworzone nowiny 
wprowadzaly w błąd, więc tych wiadomości 
nikt na serjo brać nie mógł, jednak zbyt s 
ny teror dawal dużo do myślenia. 

Na wiosnę zwykle nadzieje opanowują każ 
dego człowieka, a cóż dopiero w tak 
niewoli kraju objętego aresztami, pożogą i z 
bójstwem. gle oczekiwano cudu zbawie- 
nia ale skąd? Wszystko jedno! ma ono 
przyjść i ma przynie 
pgnieniem oczekiwaną przez znękaną ludność. 

Siedemne e r zmienily się rządy i wład- 
ty, dziewięć razy było miasto bombardowane, 
ale zamiast wyzwolenia przynosili oni ze sobą 
jesze większą niedolę, jeszcze straszniejszy 
teror. 

Cud jednak stać śię musi; I rzeczywiście 
stal się! W jeden z tych wiosennych promie- 
nistych poranków, zjawił się dobry zwiastun, 


przynoszące na skrzydłach swoich zapowiedź nem. Obudzeni rycerze z Giewontu po stule+ 
wyzwolenia. Przyleciał ptak z nieba. Platowiec, Ciach wyszli z Tatr i obecnie wypełniają swo- 
polski! Pierwszy raz ujrzeli znękani Polacy |Je historyczne posłannictwo. 


znak lotnic: amarantowo-białe kwadraty na] Ogromna armja uzbrojona w ciężkie daad 
ciągnione po 6 perszeronów lub mułów olbr: 
mów, łani posuwali się na ślicznych koni- 
kach, piechury n zerowali, jak na paradzie. 
Cala armja była ukwiecona, zarzucona 16ża- 


mi i bzem przez rozentuzjazmowaną ludność. 


skrzydlach polskiego aeroplanu, Srebrny ptak 
"odleciał, ale zostawił otuchę i nadzieje w ser- 
realizacji 


cach i oczekiwanie 
długiego blapania: 
nam wrócić Panie! 


nadchodzącej 


nicę niezawodnej jęcia, którem wiedzion 
odr MARANT TSA AONE AE 
czucie, niewypowiedziane slowami, nie dające 
się w mówie żadnej wypowiedzieć, Daleki cd 
sprytu lisa; l OAI e psa, kru. 


cej, 


Przeniknie duszę człowieka” i s 
W tym opisie konia autorka „Złotej „wol- |” 
ności* idzie śladami Pola, który w poertecie 
o „Mohorcie”, ostatnim strażniku krosowym 
dawnej Polski, na wieki utrwalił PAL ięć o 
słynnych stadach ukraińskich, dzielonych na 
hetmańskie i sułtańskie. „Tego rodu Roni = 
poeta — Łapać na arkan, ni ujeż- 
ba, — Bo same z młodu przychodzą 
Gdy je chcesz użyć — podaj z*sólą 
Ogłaszcz, oklepaj, i załóż wędz 
iydź i jedź światem, byleby nie zr 
Owe to stada kresowe wspomina Sło- 
wacki: „Tabun koni niekielzanych, pięć-milo- 
we wokół jary — czym nie pan?" Stąd rodem 
konie w „Beniowskim*, gdzie i Bóg  Słowac- 
kiego „lubi huczny lot olbrzymich ptaków, — 
A rozhukanych koni On nie kiełza...* Wizję 
zaś rycerską pana Mohorta i jego stadniny, 
na tle odwiedzin księcia Józefa, przypomina 
jeszcze Tadeusz Miciński w powieści o „Wi 
cie". „Lach bez konia, jak ciało bez d 
głosi rozpowszechnione na Rusi przysłowie. 
A my sami, gdy chcemy okreś najwy ZSZY | 
stopień, dotąd mówimy. że ktoś jest rad, „jak 
żebyś go na sto koni wsadził”. 
Koń — stwierdza Stanisław Witkiewicz w 
inonografji o Juljuszu Kossaku — był ciągle 


„Koń był, maści iśniącej.- z gwiazdą 


karej 
na. szerokiem czole, Nogi, wyskoczna i siadna, 


białe do pęciny, — orle pióra — wichry wło- 
sów, wróżące o cnocie konia, kładły się na 
Szyi i grzbiecie. Na lewej skroni urobna biala 
cętka, — mak nieomylny wielkich przezna- 


Tak przedstawia zótja Kossak - Szczuć 
slynnego oglera czystej krwi arabskiej ze sta- 
fniny niemniej słynnego emira Rzewuskiego. 
Był. tó Obeiet-ći-homlu, Neżdi Koheylan, z try 
butu' Waled Alego, w prostej linji pochodzący 
ol koni Proroka. Na nim to siedząc, udbierat 
emir. przysięgę na wierność i braterstwo 13 po- 
koleń beduin: skich. I na nim to zapewne od- 
wiedza] pokrewną mu romantycznym duchem, 
Lady Hester Stanhope, królowę Palmi) 
nim wreszcie wyruszył w bój powstańczy pod 
Daszowem, po którym nie widziano już pana 
ani konia, ale i zwłok ich nie odnaleziono. 
W stepowym. śpi cicho kurhanie" — kończy 
„Dumę o Wacławie Rzewuskim* Juljusz Sło- 
Wi aćkiy w kiórego poemacie zresztą koń emira 
byt biały, bez skazy“. Na cześć tego konia 
głośny wierszopis Cardin ułożył sonet francu- 
ski, a pieśniarz Nasoi Fraboli poemat arabski. 
Bo koń to — słowa Kossak-Szczuckiej — „pię- 
kny był, jak pięknem być może tylko marze- |umysłom dawnych Polaków przytomny. Ta 
nie o cudzie-koniu, sen o najistotniejszej uro-|że rzeczońy autor przypomina, że kiedy Żól- 
dzie ziemskiej, wcielony w doskonały kształt. |kiewski przedstawił królowi jeńców ż pod Kb 
Jakiż stwór Boży świata - ślniertelnego pisk- iszyna, jeden z dygnitarzy, w mowie do króla, 
niejszy. być może od konia? Czarowne wyzię-|wykazując doniosłość tego zwycięstwa. po- 
Cie szyji lżejsze jest, niż wdzięczny łuk szyji wiedział, że dokonano je w kraju, o którego 
labędziej. Niezachwiane w swej słuszności są |„rubieże ledwie dawniej polskie sięgalo 
proporcje głowy, lśniącego tułowiu, nóg śmi-|kopyto*. „W tem jednem słowie — inówi 
głych, łączące*subtelność kształtu z grą mię- | Witkiewicz — rzuconem w wspaniale pomyśla- 
śni potężnych, stalowych. Czujne strzałki 1- |nej mowie jest niezaprzeczalny znak, że naród 
szu, ruchliwe, zwrotne, wrogie lub przyjazne, |ten-pieszo nie chadzał, że tam, gdzie on się- 
łane są puchem miękkim, jak pierwszy |gał, niosło go kopyto tego dzielnego, wytrzy- 
włos dziecka. W s przytają sa tajem- malego) i ZO polskiego konia", 


chleba, 
dlo, — 


PIĄTEK 6 PAŹDZIERNIKA 1933, 


Był niezwykły wygląd tej armji: 
liierze, lecz konie i armaty 
kwiatami. 

Ten. kto nie widzi 
mie tego uczucia, które napełniało serca owej 
kresowej, znękanej polskiej ludności. To była 
jakaś Fata-morgana dla współczesnego, z pod 
zaboru i odciętego od świata zewnętrznego, Po- 


nietylko żoł- 
były: umajone 


laka. Polaka, sponiewieranego w swoich naj- 
lep. uciach, steroryzowanego za winy 


niepopelnione. Żołnierze wszelkiej broni. ply- 


nęli, jak fale miarowe morza, przed zdziwione- 
generał 


mi oszołomio. 


nemi oczyma, Jakiś stary 
rosyjski, który już bez strachu ubrał 
Skowy swój uniform, płakał, mówiąc: 
na nich z zadrością i podziwem, co oni za rok 
potrafili zrobić. a có my zrobiliśmy z nas 
ojczyzi Całe miasto było zaludnione woj- 
skiem polskiem. Muzyka grała marsze, na rogu 
ul- Mikołajskiej stał na koniu general Rydz- 
Smigły ze sztabem, przyjmując defiladę wstę- 
pujących puików. 

Pierwszy raz posłyszała kresowa ludność 
jakąś dziwnie piękną melodję, którą grała or- 
kiestra, stojąca obok sztabu, smętna piosenka 
żołnierska, pełna jakiejś zadumy tak głęboko 
sięgająca w duszę, mówiąca o czemś tak bardzo 
bliskiem: sercu. ą piosenką była: Pierwsza 
Brygada! 

Przenia ten 
Ludność zbiedzona 
świętne szaty, kto ji 
cznością witała okrzykami zbawców. 


przeszło godziny. 
przystrojona w ód- 
dał, z wd 
Tym r 


trwał trzy 
ale 


a- 


ntyczny sztandar kościuszkowski, 
się ypadkowo w zbiorach pry- 
watnych w Kijowie, witał nowych Polaków. 


potomków tamtych z pod Grochowa: 


MIECZYSŁAW LISIEWACZ. 
; 
Kawalerja. . 


Uwaga! 12 paköwskopalenjiszadefiluje dziś 
na Blonódch. 


Dwie godziny iść będą galopem konie, 
w fanfary. ubrane 
jak w szelegzczący jedwab mocnych tkanin. 


Razem, w - młodości 

dyamenteni 

skrają matowe szkło: świata barwą lane 

I grzebieniem szeregów wystrzępią powietrze, 

czesząc je na świsty i tętenty. 

Vaderzy moc pokoju silnych 
noszónoge” na sżablach podpię: 


podkowach z w 


ci. 


Rośnie pewneść trwałych domów, 
domów swoich 


Moc wawelów 


budowy 


aparia jest na skrzydlatych 
filarach. 


Jesień pionu w nich, dojrzala, stoi. 


Jakżesz na rżyskach żniw, 
e wrzosowisk 


ic prorją. . 
mysleć polsko tropem, stepem, zagonem 
nie sluchać buńczukiem, skrzydłem, dżanetem 
nie czitć i patrzeć zastępem — Kawalerją! 


nie 


A więcz.. í 
2 pułków zadefiluje dziź 

na Błoniach 
12: sztandarów toriy — Wodzom żywym i 
umarłym — poklonią 
a gdy sygnał kawalerji, trójkrokiem koni 
zagra Im: E 
przejdą szumem chwałą wolności. = 
Bama wiekomwyrąbaną szabli. 


Któż znas nia iosenki 


pami 

Fiuśftnetnu ha th PKCYGS 
podśpiewywał ojciec lub dziadek: „Tak pań 
jedzie, po obiedzie — sługa za nim ze -Śniada- 
niem, A za panem chłop — Naskoniku hop; — 
A za nimi-w tyle, na siwej kobyló — Jedzie 
żyd, jedzie żyd. "hopapa! hopapa!" Któż nie 
zna piosenki o tułaczu, który bo- 
rem, lasem — idzie z biedy i głodu przymie- 
Tając czaseni — hakoliec pada u hóg konika 
wiernego — a konik nogą grzebie mogiłę. dła 
o|niego”. Komuż mogłyby być obce te tradycje, 
tak silnie zAkorzenione i tdk szeroko FOŻDÓW- 
szęchnione, że w ich świetle zróżuniiałe sq 
slówa księdza Skargi, gromiącego dawny na: 
ród szlachecki: „Milszy tobie syn kobyli niźli 
syi boski] Kóń był jednym z najważniej- 
szych czynników w życiu Polaków „był i zwie- 
rzęciem pociągowem, i towarzyszem bojowym, 
i przyjacielem, i chwałą i ozdobą życia Va- 
dewszystko zaś, na wojnie i w pokoju, byl ko- 
niem pod wierzch, wiadomo zaś, że „serce jeż- 
dźca, po połowie bije w koniu“. 
Byl też koń dozgónnym towarzyszem naj 


Niemcewicza jednym z 
malec) pańitelanyćh obrazów, to za trumną 
księcia Józefa „koń jego waleczny, z schylońą 
głową...” A z niemniej rozpowszechnionej du- 
my Antoniego Czajkowskiego o „śmierci Czar- 
nieckiego* pożegnanie hetmana z koniem sta- 
lo się już tak ogólnie przy: swojoną własnością 
anonimową, żeniezawszesię nawet wspomina 
nazwisko poety tych wierszy, jak to „Żarżał 
stępak u żłobu powolny, Wzniósł na łożu głowę 
Hetman polny, — — — Wital księdza — jak 
ze snu powstały, — I znów słuchał jak rzy 
jego bialy“. Zaś wy „Dumie o hetniaiiie" tra- 
giczną śmierć Żółkiewskiego poprzedził Że- 
romski takim obrazem: „Kanclerz, zsiadłszy 
ze swego. ręką mu kark przez chwilę gładził, 
potem szabli doby, przebił nią bok i 
konia drogiego z mocą dawną — na znak, 
nie będzie uchodził. Padł wierny koń. 


raz waleię panu“. 


taczaćby można epizody, sławiące konia: Be: 


PRPODRPPPOP "M 


| nje odczuje i nie zrożu- 


ogra | 


serce |Szarży szwoleżerów pod Somo-Sierrą. Toteż 
e polska legenda napoleońska jest niemal Wy- 
Na łącznie legendą 
przednich wsparł się nogach i zarżał ostatni przytem z ideałem ùlaha polskiego w postaci 


Z dzieł polskiej poezji i prozy bez liku przy- odtw orzył ja 


AN. ROSPOND. 


Glorja Sobieskiego w poezji jugoslowiańskej, 


Nie przebrziniały jeszcze echa wspanialych 


torowi nżetyle chodziło o wierny opis pochodu 


uroczystości na cześć króla-zwycięzcy, mści-|wojsk tureckich. oblężenia Wiednia i zwycię- 
ciela Warny i Mohacsa, rycerza chrześcijań-|stwa polskiej hus „Galo ZE o wyśpiewanie peanu 
go, który wiekopomnego dnia 12 września j wwa od potopu 


1683 r. przesłał papieżowi Innocèħtemu XI ie 
krótkie, ale jakże wymowne słowa: „Venimus, 
vidimus, Deus vicit“. Wiktorja wiedeńska pr: 
mawia do calego chrześcijańskiego świata nie 
mniej wymownie, niż 250 lat temu, 
poeci, mokleci, panegiryści wielu 
nie szczędząc drogiego pei 
pisali sążnisie poematy JA 
zatem pelne nie- 
konwencjonalmości i przesad 

plejady polskich rymokletów, 


ujęty w formę 
amiarach autora. Opis 
pochodu. wojsk: tureckich; ucieczka” Leopold 
kr chwile oblężonego miasta, zwycię- 
stwo — 1e krótkie epizody są jak gdyby WS 
pem do diugiej koronki pochlebstw, alegory 
nych porównań it. p. Lwią część poematu w) 
pelniają bomba 1e” wyćhwałania oraz 
chęcanie do dalszych zwycięstw nad niewie! 
hym Turkiem. Dla autora=księdz: 
przedewszystkiem Ďiczem vni na 


narodów 


epoki „zepsutego smaku”, a 
naturalne: 


niewie! 


ą na cześć „Lumen Poloniae" nych, „defensór chr który walczył 
men Orientis“ wyróżniały się tyłko' poematy|w irię solidarności Ale 0- 
W. Kochowskiego. uczestnika asie prócz tego spot aczkolwiek drugo- 


deńskiej :W ojczyźnie Tassa i Ariosta r 
tež od przerozmaitych „dellassedio di 
; we Francji, Niemczech i Hiszpanuji — © ile 
isiejszy stan badań pozwala zorjentować 
było tego mniej. Ma się rozumieć, że 
tych narodów nie mogło zabraknąć poetyckie- 
go hołdu ze strony, tych, dla których zwycię- 


— mię. sólidapności słowiańskiej, gdyż 

awelowić uwa zwycięstwo wiedeńskie 
za pumi nietylko pols SW lei ogólno-slowian- 
calej Słowiań- 
añej w okówy turec- 
ok ku północy. u 
i dlatego autor, wzywając 


krainie lodówisk*, 


stwo wiedeńskie miało wielkie znaczenie, gd ku pomocy swoją muzę śpiewa: 

Turcja przęslaja być agresywną. Oc ży 0 Diktico, fpręka 

Stowia południowej,  ujarzmionej Ty rozkoszy ms 

przez 7 zwrócone były jnż za czasów Spraw, by ra slodka Twoja 

Jagiellonów na północ, 4d wyczekiwana Polączyla pieśni nioje; 

pomsty i zbawienia, hasła do „wojny świętej”, A CA JAJ słowiańskich 
zawarcia i antytureckiej. G rze serbsi fi zawsze FONÓWI CA 

jak wspomina poeta Miaskowski — „śpiewali sławnego króla polskiega 

braci północnej o „Kosoweni Polu*, o swoich WRO ANĄ KEYS AE 
junakach: Marku Kraljewiczu, carze Łazarzu, |, OpicSo A A AE EE EEAS 
Miloszu Obiliciu, a wracając do swojej ojcz, RA A * na podniosły ton, gdy np. wzywając 


króla do dalszych zwycięstw, powiada: 


ny musieli szerzyć znajomości Polski i uwiel- 
bienie dla jej bohaterskich zapasów z Isla- 
mem, Znane już były poludniowym Słowia- 
nom „blaski I nędze” tego zapału chrześcijań- 
skiego, t zn. pamiętano nietylko Chocim, ale 
i Warnę i Mohács, Zwycięstwo chocimskie zna- 
e swojego piewcę w osobłe lv, Gundulicia, 
księcia poetów /dalmatyńsko-dubrownickich, 
który-w tych pięknych słowach opiewał sla- 
wę: oręża polskiego: „Ciebie Władysławie mlo- 
dy opiewaruy Panie nasz; Pomiędz 
kie narody niestuiertelną thwalę mas: 
ną obronę i chlubę w Tobie nieraz kr 
mim, Tyś Muzutnanom zagubę. a nam błogi. 
pokój dat”, Tymczasem odsiecz wiedeńska nie 
znalazła ani w Polsce, ani w Jugosławji piew 
cy tego pokroju i miary, jak W. Potockiego, 
autora „Wojny. chocimskiej”, jak Iv. Gundu- 
licia, autora „Osmiana”. Ani bowiem utwory. 
W. Kochowskiego, ani poemat poety dalma- 
tyńskiego, P. Kanawelówicia „Janowi HI 
piesklemu, królowi polskiemu, obrońcy Wied- 
nia” i innych nie mogą równać się z „Wojną 
Chocimską* 1 „Osmanem”. A przecież eo Wie- 
den, to nie Chocim! Stala się zatem krzywda 
genjalnemu strategowi 
Poemat P. Kanawelowicia, obywatela kor- 
czulańskiego (Korczuła, rzym. Corcyra nigra, 
jedna z wysp pd-dalmatyńskich) ujęty w sze- 
reg czterowierszowych strof, liczy 520 wierszy 
i napisany jest S-miozgloskowcam,: Utwór ten 
pisany w XVII w. pod wrażeniem od ionego 
zwycięstwa nie odbiega zbytnio ani formą ami 
treścią od całej piejady eposów heróiczno-hi: 
storycznych. wyśpiewanych na cześć bohater- 
skiego króla. A zatem malo tutaj elementu 
epickiego oraz szczerego i głębokiego uczucia 
tylko dużo patosu. przesady i pochlebstw. Au- 
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tego świ: 


Glorja Sobi: go oikua s 


silnem echem 
óry przy 

zę kole z północnej 
chłodnej, polskiej krainy - Bogiszić w zbio- 
arodne pjesnie i z HA primorskich* 
wydrukował taką pieśń o oswobodzeniu Wied- 
nia, ale — jak sam wydawca zaznacza — ta 
pieśń jest artystycznym. a nie ludowym. wy- 
tworem; a zatent pochodzi od bliżej nieznane- 
go autora, pochodzen a Dalmatyńca, który 
wtłaczając teść odsieczy w formę pieśni lu- 
dowej t. zw. „buga. „, — chciał, aby te 
jego pieśni o triumfie sścijańskim i sło- 
wiańskim roznosili „ślepcy” od wioski do wio- 
od chaty do chaty. Pozostawiając na boku 
tykę literacką tego tworu pseudo-Indowe- 
go, napisanego gdzieś pod konie XVII w. — 
w formie 15-zgłoskowca, zwrócę tylko uwagę, 
że już sama treść z wszelkiemi szczegółami hi- 


chr 


Nieustajaca Wystawa 
i sprzedaż obrazów 
DOM ARTYSTÓW 
Plac św. Ducha 5. 


Od niedzieli S października Wystawa akwarel, 
Ceny niskie. 


pośredniem PIE „do, gycn| W dobie narodowej niewoli nie "zamarł ry- 
ych tradycy jest leż i $ powszechnie cerski duch, któ! azdę polską, ale 
znana miłość, jaką Marszalek Piłsudski da- objawiać się już mógł tylko w sposób wyko- 
r Käsztankę, swą klacz bojową. À | tejony.. Takim właśnie wykolejeńcem jest np. 
Sławne czyny polskiej jazdy wojskowej; świetnie podchwycony w powieści Dygas 
często też bywały przedmiotem poetyckich | si iego. „Pan Jędrzej ¥ iski“, jeździec nie- 
natchnień. W dorażnym artykule nie sposób | zrównany, „bo też nie było tak dzikiego konia, 
wyczerpać ten rozległy i bogaty temat, syste- któregoby on nie ujezdzi!”. 
mmatycznie dotąd nieopracowany, a w pelni Otwarta legjonami Piłsudskiego nowa karla 
źdsfugujący ua odrębne studjum. Poczynając |qziejów Polski odródzija rycerskie radycje 
odl poezji staropolskiej z „Wojną chocimską” | jazdy polskiej, co również w literatirze Za- 
Potockiego na czele, poprzez „Marję” Mal-| znaczyło ju ślady. Na gorąco, wśród 
czewskiego, poematy Mickiewicza i Słowac- | pierwszych walk legjonowych: szkicował Ju- 
kiego, powieści: Sienkiewicza i Żeromskiego, | ljusz Kaden-Bandrowski sylwetki tych -„ula- 
aż po utwory ostatniej doby, nieprzebrane|nów, których — jak się sam Wyraża — rof- 
mnóżyćby możną? przykłady, jak wszechstron. | pijstrz Belina kleil w ognin po jednemu, po 
nie i rozmaicie odtwarza literatura polska|dwóch.* „Dziś — słowa tegoż autora z roku 
obrazy walk konnicy polskiej, zwlaszcza daw- | 1915 jesi to stary, doświadczony oddzial. 
nej husarji, napoleońskich szwoleżerów, uła- Zolnier e ci nie wiedzą, co znaczy czegoś nie 
nów księcia Józefa, aż po dzisiejszych ułanów |znaleźć, lub nie znać jakiejś drogi, lub nie 
Beliny. trafić, lub wogóle czegoś nie móc. I to wszyst- 
Nawet w najmniej spodziewanem miejscu, | ko kañ w konia, chłop w chłopa, oficer w ofi- 
w scenie rozpaczliwego liryzmu Gustawa w]cera! Belina jedzie przodeni zwięziy, zwarty 
„Dziadach“, rzucił WSE wspaniały o- obie, Srogienii oczyma niebieskiemi patrzy 
braz wiktorji wiedeńskiej króla Jana: bie drapieżnie, niczem Żbik. Lisow- 
Tu krwawe z ahmur pohańskich świecą się k: a go nazwać inaczej, — Lisowczyk! 
Tam Niemców potrwożone następują roty; Za nim ogromny porucznik Dreszer, z piersią 
Każę wódze ukrócić, w toku złożyć grot pod pancerz urodzoną, mąż twardy, gwaltów- 
Wpadam. a za mną szabel polskich bly ny, honorny, istny smok, gdy rusza do ataku. 
zerzedzają się chmur rzask © gw Czy też podpor nerik „ Lewandowski z szel- 
Gradem lecą turbany i obcięte szyje; 
Janczarów zgraja pierzchla Tub do piasku whita, 
Zrąbaną z koni jazdę rozniosły kopy 
Osobną uwagę zwraca Stefan Garczyńsj 
pocta-zolnierz, który w swych „Sonetach wo- 
jennych* wł e odtwarzaj wrażenia. Lecz 
wątkiem "najszerzej w literaturze wy 


nwice! 
dy bije, 


dy. ile dowcipny = 
e do śmiechu skloni 
piękny porucznik 

n wśród”kul, jak na 
garden:party. Ieinini, ws: y ważni i najważ- 


nym stały się przedewszystkiem dzieje pol- niejsi, choć bezimienni, od krańca oddziału 
po kraniec i przez całą Brygadę, — którzy 


skiej jazdy napoleońskiej. Jznaję, was za RZA 
najdzielniejszą kawalerję świata!“ — mial po- ARCE że szczytna Tum: jak gwiazda 
wiedzieć poleon do Polaków po sły mej | płonie nad szeregami, a sława ojców opusz- 
cza stare czasy i wraca żywa między gromadę 
synów“. rr 
Ówczesne dwa szwadrony ułanów, później 
rozszerzone i pomnożone innemi formacjami 
ozrosły się w pułki i dywizje, nowej jazdy 
polskiej; która ma za sóbą własną epopeję wo- 


lsk 
jęimą i czeka ma swego epika. 
1 1 2 - 


Wieniawa, 9 
cipem calą Di 
hy. AIDo miod 


jazdy polskiej. > Zwľązaną 
a ulańskicgo 


księcia Józefa, jako legendę czal 
er w Końcu 


azimierz Tetra 


p. król 
wezyra zwraca się 
ynu mój kochany, 


tuż przed atakiem na obóz 
dò syńa z temi słow. 
masz tu i póle zasługi i pole sławy otwarte 
mie droga do tronu! Piękna 
lą wywałczona, królewiczu 
drogi! O wiele piękniejsza, niźli ta 
po dziadach i pradziadach. Zas 
do czynu sławnego, 
stusowej wiary, pokaż, ż ski! 

Pisali jeszcze i inni o bieskim, jak np. 
Boguszynowić w poemacie „Oblężenie Wied- 
nia“, dalej AL Kaczić-Mioszić w dziele: „Raz- 
govor ugodni naroda slovinskogo* (coś w ro- 
dz.: Śpiewów. historycznych“ Niemcewi- 
cza), gdzie wspomina „króla polskiego Jana, 
smoką ognistego“, 


przed Tobą! Prz 


łamanie się potęgi muzułmań: 


ych ech literackich 
cięstwie Sobiesk 


wspomnę 
o w dziele 


znany polski 
siawista p. Dr H. Batowski — z pieśni Judu 
serbskiego,  sławiącego polskich bohate- 
rów: Władysława Jagiellończyka i jego mści- 
ciela „ognistego smoka*, Jana III, na równi 
z swoimi „junakami* narodowymi. 

Ten pobieżny przegląd wystarczy dla zorjen- 
towania się. z jakim zapałem i entuzjazmem 
było p ete zwycięstwo wiedeńskie przez na- 
ych pobratymców , że za- 
ciej, zepchnięcie 
jej do roli obrońcy, znaczyło dla- nich bliski 
wschód jutrzenk: wobody. Z tą myślą szedł 
wraz z wojskami polskiemi pod Wiedeń pierw- 
szy panslawista, wybitny historyk, misjonarz, 
filozof, filolog i teolog ks. Jerzy Kryżanić i pod 
murami stolicy naddunajskiej zginął bohater- 
ską śmiercią. 


Dziadek w mem życiu. 


Mam 7 lat. Rozkoszne wakacje letnie. Za- 
bawa dzieci w wojsko. Terenem wojny rozle- 
gla ląka niepolomicka przed obszerną stodołą. 
Nagły krzyk mamy. Ojciec przyjechał z Kra- 
kowa! Już!? Przecież to nie niedziela. 

Pędzę rozradowany, zachwycony. Odrywam 
się od swych żołnierzy, porzucam wojnę. Lecz 
ojciec smutny, matk. zapłakana. I oni mó- 
wią o wojnie, lecz jakże są zmartwieni. My 
przecież w naszej wojnie czasem tylko guza 
oberwiemy. 

A tu chodziło o inną wojnę. Lecz to 
kilka tygodni, a najwyżej na kilka mi 
Poszedł ojciec, poszli inni. 

Pozostało dziecko z matką i jej troskami 
codziennego życia ubogiej ludności cywilnej 
w głębi kraju. Głód, choroby, ewakuacje, kart- 
ki, legitymacje, ogonki. 

Bez zabaw, bez rozrywek, bez kolegów. — 
Szaruga. 

Jedynym promykiem polskie wojsko: Praw- 
4lziwe polskie wojsko z polską komendą wpol- 
skich mundurach. Nie papierowe czaka i dre- 
wniane szabelki. 

Poszły w bok opowieści o indjanach, czy 
wojnie burskiej. Rozsnuwa się polska legenda. 
Powstaje nowy Kościuszko. 

Śniadanie skromne, w mieszkaniu zimno, 
buty dziurawe. Lecz nic to. Tr i 
a potem czytać gazety ik; 
Legjonach i o Nim. Oto gwiazda przewodnia 


na 
ięcy- 


Muszę żyć, przecierpieć 
i pracować, aby b, Nim, służyć Jemu. 
Mam lat 12. Ziściły się sny. Polska Niepo- 
dlegla! On Naczelnikiem. Chlopię gimnazjum 
udziera portret cesarza Karola. Za uskładane 
pieniądze własne i uzbierane od kolegów ku- 
puje samorzutnie portret Jego. Tak kosztow- 
ny dla ich próżnych. kieszeni. Tak drogi ich 
sercu. Duma życia całego. Portret utkwiony 
na dnie duszy. Portret tani, miernego pendzla 
— a ukochańszy i śliczniejszy nad przeko- 
sztowne i potężne pomniki. Portret doradca 
i powiernik. Z ócz Jego z portretu wieje spo- 
kój i zachęta. Ku Nim skierowuje wzrok w 
każdej potrzebie, w każdem zmartwieniu swe- 
mó kilkonastoletniego żywota, po każdej nie- 
dostatecznej nocie. R 
owu upływa lat parę. Bolesne czasy. Już 
ze gimnazjum. Głowa pelna zamierzeń, 
serce stroskane, pięści ściśnięte. On się usu- 
ngt. Pierwszy Prezydent Pierwszej Niepodle- 


glej Rzeczypospolitej Polskiej zbeszczeszczony 
i zamordowany. Rozpacz mię ogarnia, wstyd 
i wściekłość. Zabijać, mścić się. U niektórych 
nauczycieli podsłyszany 'poszept pochwalny 
zbrodni. Do szaleństwa doprowadza. Plugaw- 
Krzyże harcerskie na piersi kirem przy- 
kryć. Z podmowy starych wielu nie słucha 
rozkazu. 

Nowe obrazy na ścianach. Zdjęli Jego. Na- 
szą wspólną relikwię narodową, Jego portret, 
który z nami szedł z roku na rok po wszyst- 
k lasach, zdjęto! 

Zgiełk, tumul, bunt. Wbrew wszystkim 
ocalony. I musiano zwrócić Go i był znowu 
między nami On, ukochany Dziadek poważny, 
zadumańny o dobrotliwym, zmróżonym uśmie- 
chu. 

Wkrótce potem zadanie domowe o życiu 
wielkich ludzi i niewdzięczności społeczeństw 
dla nich. Piszę o Nim. Jeden potężny hymn 
pochwalny, psalm miłości i wiary. Przemiły 
polonista, najserdeczniejszy starszy druh za- 
'kłopotany. Czwartak wzruszony uczuciami 
młodego, gani go wszakże zlekka, aby miłość 
nie zmieniła się w bałwochwalstwo. Lecz za- 
daniem tem chwali się na konferencji. Wy- 
nik — wykazany z jednego przedmiotu: 

i potężny, bolesny, dożylny. Trzeba go 
dla Niego i czekać. Przetrwać, prze- 
Nadejdzie czas. 

I znowu lat kilka. Uniwersytet. Piękny maj. 
Straszna wieść. - On na czele rewolucji prze- 
tiw własnemu rządowi. Rozdwojenie tych sa- 
mych mundurów. Lecz był zamach na Niego. 
Najokrutniejsze przeżycia z dotychczasowych 
dni. Rozterka. On zawsze musi mieć 


Demonstracje. Zawsze pierwszy w szeregu. 
Pogotowie słów, pięści i więcej. Dwie doby 
gotowości. Na Jego zew. Bez względu na roz- 
kaz władzy. 

Zwyciężył! 

Nadeszły dni żmudnej pracy, nieefektowne- 
go trudu. Krok po kroku w myśl Jego wska- 
zań. Po dniach porywów i uniesień lata przy- 
ziemnego znoju. Wielki Wódz [Wielkim Bu- 
downiczym. Nadszedł okres wyścigu pracy, 
jak poprzednio był wyścig krwi. 

Tworzymy nową Polskę, lepszą, doskonal- 
szą, twardszą. Wbrew krukom i gawronom, 
wbrew szakalom i hjenom. 

Idziemy pod Jego sztandarem, za Jego za- 
wołaniem, na -Jego ‘rozkaz gotowi na 
wszystko... Ka. 


PIĄTEK 6 PAŹDZIERNIKA 1933. 


ADOLF FIERLA. 
Gość Zacny i Wielki. 


Wśród odwiecznych murów obylego na- 
szego grodu, w obliczu wiekowych kamienic 
najpięknie go Krakowa, - przez torzyska 
ch najbardziej histo nych, na 
oczach dostojnej świątnicy Marjackiej i Kazi- 
mierzowskich Sukiennic, u stóp wy ego 
Wawelu, kędy królewskie prochy drzemią roz- 
winie się dzi: zeroki, daleki. 

Pójdą lud: 
braną rzeką. 
wych w 
sześćdziesiątego trzeciego, i dzieci. - 
fłoda zrodziła Polska. W: y pójdą. Pa- 
tnicy radośni, o sercach, nabrnianych weselem. 

Ro: się pod jesienne słonko r 
dży surm trąb i insze jeszcze grani: 
kolebią się po k olach dzwony w chóral- 
nym śpiewie, rozkołysze się na katedralnej 
wieżycy śpiżowy grom Zygmuntowski, k 
ty będą padały r: stą ulewą i tęczą zaja- 
śnieją na kamienicach sztandary. 

A w onem graniu surm, a pod one wszela- 
kie krzykanie i pod on dźwięk dzwonowy, pod 
oną niezwykłość cichego wżdy starobylego 
Krakowa, pod on radosny, rozpieśniony i roz: 
koły: y, pod on wyważony ze swego zaśnio- 
nego żywota Kraków, pi i R 

Naszych czasów Kazimierz Wiel- 
kiiJan Sobieski, 
Najlepszy naszej Ojczyzny Syn, 1 
Twórca promiennego Cudu nad V 
dzie O n, Marszałek nasz, Józef Piłsudski. 


Byli w Krakowie ró: 
że czcią wspominają za czyny ich wielkie 
i niespożyte. Królowie b w dostojeństwie 
swych gronostajów, w świetlanej potędze zło- 
tych swych koron i bereł, oraz w punpurze 
swych władczych karmazynów. A byli też ta- 
cy, co okrytą mieli karmazynem myśl swoją 
wielką, i których duch twórczy gorzał w pur- 
purze. Wieszczowie narodu, w męce swej du- 
szy budujący przyszłe zmartwychwstanie. 

A przed tamtymi to mocarzami czynów 
wielkich i przed tymi to mocarzami ducha, 
czyto przed żywymi czy umarłymi już, Kra- 
ków cześć miał, głowy przed nimi czy ich 
prochami pochylał, i poszanowanie okazywać 
umiał. Grały dzwony, spływały wieńce i padały 
słowa, z których każde było kwiatem, i z któ- 
rych każde było złotym promieniem słońca, 

Ale Ten, co dziś do nas przychodzi, droższy 
jest i ponad insze wyniesiony. Nad Jego głową 
unosi się najcudniejszy ptak: wielki biały 
orzeł, co rozerwałie ma pęta, jakie go przez 
półtora krępowały| wieku, nad Jego głową u- 
nosi się najpiękniejsze słońce: Zmar- 
twychwstanie Polski, na Jego ramio- 
nach spływa płaszcz najbardziej karm; no- 
wy, bo gorejący w purpurze krwi, jaką 
wylać było trzeba, aby ofiarować swej Ojczy- 
źnie dar najbardziej drogocenny, bo uprag- 
niong Wolność. | 4 

"Przeto On zacniejszy jest i ponad insze 
wyniesiony. 

Przeto pójdziemy do Niego wszyscy. Z śpie- 
waniem dzwonów i z graniem śpiżowych 
surm i weselnemi krzykami i pokłonami ni- 
skiemi, w kornem przywitaniu. 

Ale, nietylko to. Pójdziemy Doń z wyciąg- 
niętemi w Jego stronę dłoniami. Ana tych dło- 
niach podamy mu wszyscy serca nasze. 

Aby łaskawie spojrzał na nie, a spojrzaw- 
szy, aby zobaczył: 

ile się mieści w nich wdzięczności ku Niemu, 

ile najgłębszej czci, 

i ile gorącej, szczerej a ogromnej Miłości. 


ni tacy, których d 


JANUSZ MIŁOWIT - LUBRZA. 


Wojsku polskiemu. 


W 250-lecie odsieczy wiedeńskiej. 


konnej, 
błogosławienia, 


Wojów 
1 — modlitwie J: 


y Ewangelji s 
y na pola p: 
ne skrzydeł wichrami. — — — 


niem Panny 
pierśnych sialnicach 
huragannytm 
zliwym w zbroicach 
— w zrywistych polotach — 
i — w słońca pozłotach. 
Rycerny i 
ich kr 
Poniosła sławę Imienia 
Na Jutrzni złotych płomieniach 
ji Imię i 


Aże w tym m 
Po laiach glodem i pi 
Po latach znaczonych 
W skrzydeł polotnych szumy, 

W chrzęst zbroic kowanych 
Wdarl rowy stukot butów. 
Mierzone słychać kroki kadrowe 
Chłopców w bój idących krwawy; 
Po śmierć, na. boje leg 
Do Lwowa na szi 
A wraz z nimi — w p 


1 w skrzydeł poszumie husarnych 

W. proporcach herbowych znaków 

W modlitwach ludu pożarnych 

W stukocie kadrowych butów. 

W dzwonów proszalnym huki: 
Poszedł wraz z nimi — KRAKÓW! — 


JERZY KRZYSZTOF KREINER, 


DBefilada. 


Jamboree. 


Na olbrzymiem błoniu rozsiadły się narody. 
Francuzi, Grecy, Jamajka, Polacy, Hiszpanie, 
Australja, Hindusi, Węgrzy, siedzą gromada- 
mi na ziemi w oczekiwaniu defilady i skraca- 
ją sobie czas zawieraniem znajomości, okrzy- 
kami na swą cześć i „czendżem* na razie w 
drobnych rozmiarach. Przed nimi ołbrzymim, 
przeszło kilometrowym frontem sztandary, 
symbol sily organizacyj skautowych świata. 
Naprzeciw nabite szczelnie trybuny, podjaum 
dla odbierania defilady, strzeżone przez dwu 
hajduków i tlum reporterów i fotografów. 
kordon policji skautowej. 'Wokoło na masz- 
tach flagi państw całego świata i olbrzymi, 
20-metrowy krzyż. Skaut służy Bogu. 

Szmer oczekiwania ucisza się. Muzyka gra 
hymn państwowy węgierski. Przed. frontem 
sztandarów przejeżdża na koniu regent Hor- 
thy i Skaut Naczelny świata. Hymn jest oczy- 
wiście dla regenta — ale uwagę skautów sku- 
pia na sobie Baden Powell. W mundurze 
skautowym, z gołemi kolanami w koszulce 
i szerokim kapeluszu, jedzie obok regenta, 
mimo ósmego krzyżyka wyprostowany, jak 
przystało na dawnego generała kawalerji 
i zwycięscę konkursów hippicznych, i ściąga 
na siebie bez reszty spojrzenia skautów. Ty- 
siące z pośród nich ma dziś pierwszą Sposob- 
ność zobaczenia go, tysiące cieszy się, że wi- 
dzą znowu zdrowym i rzeżkim tego, o którym 
pisało pismo Jamboree: „To czlowiek, Który 


3 


jest najlepiej kochany, bo kochany 
dzieci. Człowiek o kiórym każdy wie, że jest 
Anglikiem, a przecież. małemu Francuzowi 
st Francuz, a chłopcu we- 
Węgier; bo mówi on z 
jego własnym jężykiem, 
kiem chłopca. Człowiek, którego 70 r. ur 
obchodzono w calym świecie, a którego 
chlopiec uważ chłopca; bo potrafi mówić 
z nimi jak chłopak z chłopakiem, 
Każdy wie, że był znakomitym żołnierzem, 


przez 


nam najbardziej 
dzień braterstwa i milości“. 
Skończyli wreszcie objazd i poprzedzani 
przez syna regenta na koniu w mundurze 
skautowym, zajeżdżają (przed podjum. Krót- 
kie przemówienie powitalne regenta i krót- 
kie przemówienie Baden Powella z wezwa- 
niem do braterstwa i rozkazem, wskazującym 
cel Jamboree: „make friendst* i rozpoczyna. 
się defilada. z 
Otwiera ją komendant Jamboree, hr. Tele- 


sloneczny, 


ky, oczywiście znowu w mundurze, z laską 
skautową. Sztywnym, węgierskim krokiem, 
widocznie przejęty i wzruszony przechodzi 


przed 'podjum salutując, poczem staje obok, 
by odbierać dalszy ciąg defilady. Za sim 
sztandar Jamboree i drużyny. 

Na początku Francja. Na przodzie tablica 


z nazwą kraju, za nią defiluje sztandar 
twójkolorowy, „tab wyprawy i drużyny. 
Sztandar acają pod, trybunę, szeregi zaś 


ciągną dalej i dalej, Za Francją, Belgja, 
ryjczycy w turbanach, czarnowłosi Ormianie, 
Stany Zjednoczone, inni, wszyscy witani 9wa- 
cyjnie przez trybuny. Entuzjazm wzmaga się 
ciągle. Skandynawów i Islandję witają już 
oklaski, a cóż dopiero Japonję! 

Anglja defiluje wznosząc okrzyki. Za nią 
dominja i kolonje. Irlandja ze szkocką orkie- 
strą dudziarzy, starą znajomą z Arrowe Park, 
witaną burzą oklasków; Hindusi w zawojach, 
Arabowie z Palestyny, Kanada, Rodezja, czar: 
ni Jamajczycy. Na czele tych ostatnich nasz 
dawny sąsiad z Arrowe Parku, popularny w 
Polsce stary ich wódz. 

Za Jamajką przeskok na północ. Szwecja 
poprzedzana, jak wszystkie państwa skandy- 
nawskie lasem-sztandarów, za nią Czesi, po 
części w strojach narodowych i drużyna Wę- 
grów z C. S. R. Oklaski, które nie milkły ani 
na chwil stają. wprost żywiołowe, 
Eljen! Eljen!! 

Za nimi jeszcze kilka drużyn i Polska. Za 
tablicą komenda wyprawy, las flag i druży- 
ny. Na trybunach znowu zrywa się burza. Po- 
pularne w całych Węgrzech Czuwaj! Eljen!! 
Oklaski. Nasi chłopcy defilują dziarsko, dru- 
żyna za drużyną, 1300 ludzi. Równocześnie 
ulatuje w niebo 300 gołębi pocztowych, z wie- 
ścią o otwarciu Jamboree do Polski. 

Za nami reszta Słowian, wśród których 
większą owację zdobywa sobie Bułgarja. Ol- 
brzymie brawa dostaje Finlandja i Austrja, defi- 
lujące y szkockiej muzyce, a tak 
carja i Siam, podobno spokrewniony językiem 

Za nimi idą jóż Węgrzy, ogromną 14000 ła- 
wą, Wszyscy æ charakterystyczną. kitą „wło- 
ów sieroty” na kapeliszach. Na samym koñ- 
cu służba jamborowa, witana owacyjnie: 
licja, straż pożarna. Wreszcie 
Defilada oficjalna, którą Baden Powell odbie- 
rał, stojąc przez przeszło godzinę, skończona. 


się 


Najwygodniejszy punkt zborny 


Cukiernia Moworolskiego 
Sukiennice. 
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ARTUR SCHROEDER. 


Kot w warstwie posen. 


W malarstwie polskiem, które w dużej mie- 
rze było odzwierciedleniem życia, nie mogło 
zabraknąć tego wiernego towarzysza najważ- 
niejszych momentów bytu Polaka, jakim był 
koń. Polska, kraj rolniczy mie mogła się bez 
niego obejść, on był najbliższym współpracow- 
nikiem w gospodarstwie, jedynym czynnikiem 
lokomocji, widomym znakiem dobrobytu, 
przedmiotem trosk, wreszcie pasją nietylko bo- 
gatych dworów magnackich, ale najmniejszych 
zaścianków szlacheckich, a mawet chlopów. 

Lecz nietylko w gospodarstwie był koń nie- 
odzowny, hodowało się go z myślą o rozlicz- 
nych potrzebach wojennych, których Polska 
tyle w ciągu wieków prowadziła. Wszakże woj- 
sko polskie to długie lata jazda, ta sławna ka- 
walerja, która gromiła Tatarów, Turków, Szwe- 
dów i innych wrogów i niemal zawsze decy- 
dowala o wyniku. Jakkolwiek potem zmieniła 
się taktyka wojowania, do głosu doszła pie- 
chota i inne rodzaje broni, kawalerja długo 
jeszcze pozostała czynnikiem decydującym i 
raz poraz zablysnęła nieśmiertelnymi czyna- 
mi. Jeszcze w czasie wojen napoleońskich ka- 
walerja i to właśnie kawalerja polska, nieraz 
przechyłała decydująco szalę zwycięstwa i zdo- 
bywała pozycje, zdawałoby się nie do zdoby” 
cia, jak to miało miejsce w nieśmiertelnych 
szarżach. j EETA 

Żolnierz polski kochał też swego ko = 
ważal go 4a najwierniejszego towarzysza, a ten 
stosunek owiany głębokim sentymentem, prze- 
trwał do dnia dzisiejszego. Toteż koń żolnier- 
ski był tematem calego mnóstwa. obrazów, 
nealowanych przez najlepszych naszych mi- 
strzów. pendzla. 

Możnaby napisać obszerne studjum o tem 
i studjum takie specjalnie w naszej literaturze 
plastycznej bytoby niezmiernie ciekawe i po- 
żytēczne. Koń bowiem przesuwa się w malar- 
stwie polskiem od dawnych czasów i miejed- 
nokrotnie jest wiele ciekawszy od koni malar- 
stwa obcego i to nietylko pod względem odczu- 
cia go, lecz i pod względem czysto malarskim. 

W pobieżnym okolicznościowym szkicu mie 

eposóh jest nawet w przybliżeniu poruszyć 


te kwestje, brak miejsca nie pozwala nawet 
wymienić wszystkich malarzy koni w Polsce, 
przypominamy też tylko najważniejsze dane, 
wywiązując się z polecenia Redakcji, która 
z okazji święta kawalerji polskiej, poleciła 
nam skreślenie tych kilku zdań. 

Po reprezentacyjnym, patetycznym koniu 
baroka, który właściwie tylko był dekoracją 
stylizowaną na koniach archaicznych i służył 
niejako za przypomnienie jakiegoś rycerskiego 
czynu czy rzemiosła, dła podniesienia splen- 
doru lub podkreślenia anegdoty — po koniu, 
który był jednym z aktorów biorących udział 
w scenograficznych obrazach bitewnych, do- 
piero w drugiej polowie 18 wieku zaczyna wy- 
stępować koń, że się tak wyrazimy sam dla 
siebie, jako objekt: malarski, do którego arty- 
sta zaczyna podchodzić -od strony zagadnie- 
nia czysto formalnego. W dużej mierze przy- 
czynia się do tego Norblin i jego szkoła. Zja- 
wia się już koń z krwi i kości, istota żywa a 
mie manekin, podpatrzona bacznem okiem i 
transponowana po malarsku. Jest to jednak 
jeszcze koń cokolwiek schematycznie zbudo- 
wany, jakkolwiek już są zadatki na zupełne 
zrozumienie i doskonale przedstawienie, brak 
mu tylko jeszcze swobody ruchów, brak zde- 
cydowanego indywidualizmu, nie czuć tej pa- 
sji w traktowaniu go, jaka przyjdzie mieba- 
wem. Ten koń żołnierski może być łatwo 
zmieniony na konia zaprzęgowego bez szkody 
dla niego, nie ma on jeszcze tego typowego 
charakteru bojowego konia, sygnalizującego 
się ekspresją utajonych ruchów, specyficznym 
wyglądem i dostosowaniem się do życia żoł- 
nierskiego. e z A 

Wszystko to ujawnia się poraz pierwszy 'do- 
piero w koniu Orłowskiego, który ciągle bę- 
dzie powracać do niego i coraz bardziej zbli- 
żać się będzie do pierwszej syntezy takiego 
właśnia konia. Początkowo Orłowski idzie śla- 
dami swego mistrza, pozbywa się jednak 
z czasem tych naleciałości, znika konwencjo- 
nalizm linji, występuje uproszczenie i już ka- 
pitalne uchwycenie ekspresji, wydobycie roz- 
licznych odmian rasowych, a co za tem idzie 
indywidualizacja: przedmiotu. Zwłaszcza konie 
kozackie tak typowe u Orlowskiego, są kapi- 
talnymi przykładami jasnego postawienia pro- 
blemu konia w malarstwie. Podziwiać należy, 
jak Orlowski zna nietylko anatomię konia, 
ale jak kapitalnie podpatruje jego ruchy, 
zwroty, rzucania się, pęd i t. p. A nie należy 
zapominać, że w tym czasie nie było jeszcze 


soczewki aparatu fotograficznego, iak dokła- 
dnie wychwytującej najszybsze ruchy! Jak do- 
skonale poznał naturę konia i jego stosunek 
do człowieka. Jak w kilku nieraz kreskach 
oddał psychikę tego szlachetnego zwierzęcia! 
Urodzony karykaturzysta, Orłowski był też 
pierwszym, który dał karykaturę konia w naj- 
świetniejszym tego słowa znaczeniu. Tu koń i 
człowiek tworzą integralną całość i jako dzie- 
ło sztuki znaczą się wysoką klasą. On też 
wprowadził do malarstwa polskiego konia nie 
tylko naszego chowu, lecz również przepysz- 
ne okazy koni wschodnich, na których. sadzał 
znakomitych wojowników i królów naszych. 
Takim jest doskonały koń w obrazie „Król 
Jan IH“, arcydzieło rysunku i zrozumienia in- 
dywidualności konia. Orłowski też jeden 
z pierwszych maluje konia artyleryjskiego, tak 
odmiennego od kawaleryjskiego, jak to widać 
choćby w „Pochodzie wojska polskiego z cza- 
sów kościuszkowskich* w Muzeum Poznań- 
skiem, 

Sokołowski, Płoński, Oborski i inni malują 
konia żołnierskiego, mie dorównują jednak 
Orłowskiemu. Niebawem już zjawi się naj- 
większy malarz konia, największy wogóle ma- 
lanz polski, którego genjusz mógl blaskiem 
swym postawić Polskę w rzędzie pierwszych 
narodów świata, torujących nowe drogi w sztu- 
ce. Malarzem tym jest Piotr Michałowski. 

Nie dziwne, że Michałowski od: najwcze- 
śniejszych lat swej wspaniałej twórczości ma- 
luje konia. Ziemianin z urodzenia, tradycyjnie 
kochał i rozumiał konia, zrósł się z nim, po- 
znał go, ile tylko mógł przebywał z nim razem 
ra. wsi, obserwował ustawicznie i zawsze wra- 
cał do niego. To też zrozumiale jest, dlaczego: 
po przyjeździe na studja do Paryża, udał się 
do popularnego podówczas malarza legendy 
Napoleońskiej Charleta, jakkolwiek mistrz nie 
więcej nie mógł dać uczniowi ponad schemat 
konia klasycznego i nie mógł wpłynąć na for- 
mowanie się sposobu widzenia młodego ma- 
larza. Nauczył go jednak rysunku i "utrwalił 
go z pasji malowania konia. Więcej chyba 
wplywu było w małowaniu tego tematu takich. 
„koniarzy“ w- plastyce, jak Verent, Gericauit, 
Delacroix lub choćby David, których Micha- 
łowski znał i entuzjazmował się nimi, jak to 
widać z jego listów. Odrazu też ustaliło się to 
zamiłowanie w małowaniu koni, do czego Mi- 
chałowski przygotowuje się miezmiernie sta- 
rannie: studjuje anatomję konia w rzeźni w 
Montfaucon, podpatruje go na ulicy a szcze- 


gólnie w koszarach i stajniach i robi całe 
mnóstwo szkiców. Ale też odrazu przebija 


cia, bez zbytniego markowania lin 
ni go już w młodości od klasycyzmu. W liście 
do rodziny spowiada się, że pragnie stworzyć 


kiedyś epopeję polską, a ta nie może się 
wszak obejść bez konia. Przywarł też do nie- 
go całym swym temperamentem szlachcica 
i malarza i stał się jednym z największych 
w świecie malarzy koni żołnierskich, które 
biorą bezpośrednio udział w bitwach i potycz- 
kach, a nie są tylko dodatkiem do żołnierza. 
W szkicu do Samossiery, niestety nigdy nie 
wykończonym, w tym szkicu, © którym po- 
wiedział, że „bitwa ściśnięta w stromym wą- 
wozie, powinna wyglądać, jakby ognista bły- 
skawica, przecinająca płótno od dołu do gó- 
ry“, koń jest najintegralniejszą częścią cało- 
ści i uchwycony został w jakichś zjawisko- 
wych genjalnych skrótach, które jednak są 
najlepszym oddaniem konia hojowego i jego 
znaczenia w akcji. Jego konie husarskie, u- 
łańskie, dragońskie, artyleryjskie, których ty- 
le namalował, a które już podczas pierwszego 
pobytu mistrza w Paryżu cieszyły się olbrzy= 
miem powodzeniem i uznaniem, są niedości- 
gnionym wzorem ujęcia konia od strony ma- 
larskiej i uczuciowej. 

Uczniem Verneta był oficer i malarz Janua- 
ry Suchodolski, który swe konie maluje we- 
dług szablonu swego mistrza. Jest rzeczą nie- 
pojętą, że ten właśnie poczciwy, ale mierny 
malarz cieszył się swego czasu wielką wzię- 
tością. Również . wielbicielem Verneta jest 
Juljusz Kossak, którego malarstwo jest od- 
dane cale na uslugi konia. Jest on przede- 
wszystkiem* ilustratorem szlacheckiego życia, 
a jego konie żołnierskie są najbliższe praw- 
dy, jakkolwiek pod względem mala nie 
mogą dorównać koniom Michałowskiego. Jest 
to również głęboki psycholog konia, świetny 
jego znawca, miłośnik i interpretator, jakich 
nie wielu jest w historji malarstwa. Jego sce- 
ny batalistyczne pokazują nam konia mądre- 
go,  zdyscyplinowanego w szkole wojskowej, 
rozumiejącego: jeźdźca i wspólnie z nim dzia- 
łającego — Kossak zna go nawskroś, wie jak 


nim pokierować, wczuwa się w jego treść isto- | 


tną, kapitalnie pamięta każdy ruch i ten ruch 
oddaje z wielką brawurą i pewnością. Podo- 
bnie jak Michałowski zna anatomję wyśmie- 
nicie i nie popełni prawie nigdy błędu w bu- 


dowie ciała końskiego, zna się tęż na gatun- 

kach konia i wie kto może na nim jeździć. 

Z pod czułego jego pendzla wychodzą setki 

koni i ani jeden z nich nie jest traktowany 

szablonowo, ani jeden nie jest tylko dopełnie- 

niem treści obrazu, lecz samą dla siebie, zam- 

kniętą całością. Inne są jega założenia malar- 
skie niż u Michałowskiego, nie toruje nowych 

dróg malarstwu, ale jest w swoim rodzaju 

jako malarz koni niedościgniony. 

Śladami Kossaka szedł Franciszek Syp- 
niewski, który dal kilka dobrych obrazów ko- 
ni żołnierskich, dalekich jednak od arcydzieł 
Michałowskiego i również dalekich od świet- 
nych koni Kossaka. Pod-wpływem też Kossa- 
ka jest i Artur Grottger, który w początkach 
swej karjery maluje kilka scen batalistycz- 
nych, dalej doskonały realistyczny malarz ko- 
nia żołnierskiego Józef Brandt, ten, który u- 
miał znakomicie oddać zwłaszcza konia z o- 
statnich naszych walk o niepodległość, konia. 
zaprawionego w twardym znoju nieustannych 
bitew i potyczek, nie dających chwili wypo- 
czynku i sposobności do pielęgnacji tego ko- 
nia, majster znakomity w oddawaniu gwałto- 
wnych skoków końskich, znawca i realistycz- 
ny — jeśli tak możną powiedzieć — portre- 
cista’ konia. Kilka doskonałych koni wojsko- 
wych mamalował Maksymiljan Gierymski. 
|Psychologiem konia jest również Chełmoń 
ski i jest szereg jego obrazów, gdzie widzi się 
dokładnie jakie możliwości tkwiły w tym ar- 
tyście na malarza batalistycznego. - 

Odtąd już koń wojskowy pojawiać się będzie 
coraz częściej w malarstwie polskiem w idzie- 
łach Wierusza Kowalskiego, Ajdukiewicza, 
Chlebowskiego i całej plejady malarskiej. O- 
sobne miejsce należałoby się barokowemu ko- 
niowi Matejki, którego analiza byłaby z nie- 
jednego względu ciekawa, "na co brak miej- 
sca w tym pobieżnym sakicu. <- s 

W malarstwie nowoczesnem, obok doskona- 
łego malarza konia, tradycyjnie już niejako 
mającego we krwi znajomość konia, a miano- 
wicie: Wojciecha Kossaka, jest tylu malarzy, 
którzy powracają do tego tematu, że na wy- 
liczenie ich tylko trzebaby calych szpalt. 

I nadal koń żolnierski pozostanie żródłem 
natchnienia dla malarza polskiego, gdyż poza 
walorami malarskiemi, streszcza on w sobie 
calą naszą miłość do tego wiernego towarzy- 
sza dawnego i obecnego żołnierza, wykuwają- 
cego potężną przyszłość narodowi. 


EŃ 


Z podróży | 


Kaunas, 
f, cze w Kretyndze mówił mi pewien Li- 
fwin (po polsku Kowno tak się wspan 
rozbudowuje, jakbyśmy już zapominali o V 
nie. Zreszią jeszcze przed przyjazdem na Li 
twie słyszalem ocwielkiem powiększeniu i rož- 
budowie miasfa. 


Staręga Kościoły przechodziły rozmaite kole- | s 


chowały jednak. przynajmniej na; zew- 
swój woiny charakter 

öt Witoldowski pod wezwaniem. Wnie- 
Rosjanie zamienili na cerkiew 
ady tego zdradza jeszcze dziś wnętrze, 
a Katolicki kościół przeobrażone. 

ł i klasztor bernardyński po zniesie- 


je 
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ra Seminarjum ks. kan. Jakubowskiego, którzy. 
jba 


we. wszystkiern 


jaka 
rękę i ułaiwili pracę 


ziej. poszli, mi na 
naczej zresztą WSZy- 
inni uczeni, z Kiórymi miałem sposobność 
potykać. Wymieniam tutaj. pp. prof. Ja- 
nulaitis, sędziego Jablonskis, docenta Iwien- 
skis. 

Książnica Uniwersytecka mieści się w je- 
dnym gmachu z Uniwersytetem, więć ść 
ciasno, urządzona jest technicznie dobrzi 
ciaż oczywiście nie może jesz 


Arabia i Analbowwieo. 


L nem, cudownem uczuciem spotykało się w ob- 
Palestyna. tych krajach, na lotniskach — polskich urzęd- 
potęga, jaką myśl i twór-|ników, czytało polskie apis słuchało cu- 

iela ż w pierwszych |đzoziemców_rozprawi ch o zaletach tego 
lub innego z,n h lotników. A przyitem. co 
za świetna propaganda; wprawdzie nieco jed- 
ronna, ale szlachetna i sercu naszemu 

W Tessalonikach i Atenach uważają, ż 
kraj, postę- 


Nadzwyczajna 


„jaw m tak cudow- 
tchnieniem Bożem: tego 


j ry z a 3 3 ZR Dar. Boży | Polska to kraj lotnictwa, a więc 
Pamięta } Z z czasó rzed- Se 5 chow ko- | wielkich księgozbiorów europe j H SEAB te > + CU 
Paniętam Kowno jeszcze z czasów przed gminarjune sDichowiiexko=| wierch KSTESOZĄLOróW EUTODEISKTON W WZISIE ZM aGiowano w ludzie spo- powy i technicznie silny; a G mki w każ- 
i wojennych. Może 50 ięczne, zwykle gube! temu wewnętrzne urządz dawnych druków przewy Bibljoteka Se- z, x SZ, ŻA >olak: I ŻĘ 
i 5 F Sry f zd LAE e - 3 BA Ze Ę R częli w rozkosznym  bezwładzie. Twórczość dym Polaku. chętnie w 
niglne miasto rosyjskie z brukami z kocich | koś najniniej pozostało nienaruszone | minaryjna, w której obok nic poznoszó- 


y 


łbów, z komiym tramwajem, coprawda polo- 
żone nadz j pięknie na pólwy 
rzonym ujściem Wilji do Niemna, obranio- 
wane wzgórzami, po tamtej stronie obu rzek. 
Charakter miasta, wówczas był żydowsko-pol- 
ski, powleczony: lekkim pokostem rosy 


się w dlugim tunelu. zbudow 
sjan ze względów strategiczm. 


nym przez 
‘h „co jak wia- 


pie, utwo- | tylko, 


Od k je pozostawili zakonnicy. z tem 
wstawiono w oliarze niemal wszy: 
; pędzla Andriollego. Zachował się 
a ośhiiastowieczny 


Stróżów, cieka 


kie obi 
na szczęś 
rzu Aniołów 


;|du, że tlo jego stanowi owoczes 


XVII, należy do najpiękniejszych dzieł sztuki 
w Kownie. Konwent hernardyński leży na ša- 


nych klasztorów. jak Jezuitów w Krożach, Ber- 
nardynów w Cytowianach, po części Karmeli- 
tów wileńskich; a 
gozbiór biskup; apewne najznamie- 
nitszego bibljofila litewskiego, oraz bibljoteka 
kapituły żmudzkiej. 


t silny, zamiast dawny: 
liczba emigrantów z 


znaczna 


pod wrażeniem, że granice państwowości na- 
filozoficznych. ię ro erzają, nabierałem wiary w siły 
Abu- Hanifa |i narodu, czulem się sam mocniej- 
przede- |Szy i bardziej ochoczy do pracy. 

góły rytualne.| Prócz głównego celu — poznania te 
lika — rozpadło |Szego Wschodu arabskiego, uwzględniałem 
w planie swej podróży również poszukiwania 


zastąpiono rozumowaniem, niy 
Od wspaniały tematów 
Malika Ibn Avisenny, 
i tylu innych pozostały. w pamięci 
tkiem mało znaczne sz 
Imperjum Omara, Abd -ul Ma 
się na... kolonje europejskię. 


kanonem. 


; Tym razem przyjeżdżałeni do Kowna z pół-|nie miasta Kowna. Wielki Kowno przedwojenne miało powierzchowny Aż care jesteś wiadkami stopnio- |śladów polskich w krajach, które zwiedzę. Nie 
nocnego wschodu W pobliżu miasta kolej bie- |rohotą snycerską i rzeżbi pokost Opar CE pedar mias m | wego Odredzania Wachodi dzabaliego: W, zamierzam bynajmniej kusić się 9 żadne Wwy- 
guie- nad Niemnem, aby tuż przed nim uk dzieło samych Bernardynów jeszcze z wieku wsko-polskiem. Dzisiaj żywioł rosyjski R oys go. Po, a Mole 


czerpujące studja, zbyt odciąznelohy 
od bezpośredniego zadania. Mniemam. tylko, 
że stwierdzenie dawniejszych związków Pol- 


wolnej dotąd i gnu: 
się duch; organ 
bów i te ws 


już zbudził 
ła... Wszak. 


1ej gromadz 
ię ogromna 
stkie narody, które do wspól- 


uje 


kaga ię 2 roj % zna- zm cyplu u Niemna, a ia- | tam przytułek i nieraz język ros 3 ANETAR z s RA, ZĘ e r 
domo, okazalo się podczas wojny bez zna-|rmym cyplu ujścia Wi do Niemna, a od mia. m p rz ę jezy politycznej z nimi się poczuwają, oraz |ski z danym krajem zbliży mię do niego, a 
częnia, S zamyka go szeroka baszta z bramą, opodal |na ulicy lub w autobu: językiem, można liczyćśna|wieę, ułatwi poznanie i zrozumienie, 
Przed dworcem, dawrym., jak na stolicę | Której wznoszą się gmachy konwentu Bernar- ta PER OE RE ak z 
niezbyt reprezentacyjnym. rozciąga się ob-|dynek. dz parafji, budowy z pierwszej | rakterowi stołecznemu Litwini je napełn A 1 Jere > 


szerny plac, sam w sobie niebrzydki, 
ciągle jeszcze 


tylko 
iemi tbanii zakwukowany, co 


Całe miasto wzdłuż przecina główna arterja 


nakoniec Laisve, już zupełnie szerokiej, alei 
u promenadą pośrodku, zamkniętej soborem 
prawosławnym. zamienionym d 
ściót garnizonowy. Cała ta arierja ma już 
ropejskie bruki i chodniki i przedstawia się 
zupełnie po, wielkomiejsku. Wybiegające z 
niej ulice atoli przeważnie mają jeszcze daw- 


i dla upiększenia mii 
Komunikację w mi 
w śródmieściu 
eze na przedmi 

W architekturze miasta 
trzy pokłady, Pierwszy w 
„wlach sięgający j 


ta mówi się o dalszy 
ie załatwiają autobusy, 
nierównie podlej- 


I a ciągnący 


W, XIX 


eu-|i 


ćwierci w. XVII z pewnemi, je: 
emi. Kościół ten wi 


ze wplywami 
ch rozmiarów 


e, niestety bardzo ubogie. 


Uwagę zwracają 


chyba nadadzą mu lepszy wygląd. Pewną c: 
jego zajmuje rodzaj parku, drobnych rozmia- 


ściwość rosyj: otaczać ogrody mi 
Kanami i nawet w Wilnie tego jeszcz 
łano usunąć. W Kownie prz park p 


Mayronisa, słynnego poetę litewskiego, 
zakupiony i odnowiony. Całą jedną ścianę 
placu zajmuje dawne kollegjum jezuickie, te- 
raz na nowo Jezuitom oddane. Mają gimna- 
zjum, które powiększyli nowemi budowlami, 
zupełnie gustownemi, Kościół, architektonicz- 
zhavmonizowany z Ratuszem, z tej samej 


rzędnikami i wojskiem. Mie: 
jak była 


zwie 


ię Kaganowym, albo znowu taki Abràha- 


ruchu, rozpoczynająca się od Rynku, leżącym | właściwie tylko laski, wyrobione w kształcie | mas Gebetbuchus przezwie się Abraham SOOJA A Wschód któ A 
opodal zlewu W z Niemnem, pod nazwą | węży. Rynek jest obszerny, na razie źle urzą- | żka-do-uabożeństwa, jak jego brat w Wilnie, REN Role AE poli SEE ROBA, ii e 
| najpierw Wileńskiej, potem ulicy Prezydenta, |dzony, ale dokonywające się obecnie roboty |który jest dummy z tego, że przetłumaczeniem a PZ”! y- pos MOr, 


azowego szia- 


doszedł do wspanialego trójwy 


ię pod uciskiem i nie 
yła na zewnątrz. język polski rzadko sły 
. Umieją jednak po polsku niemal w: 
żydzi chętnie mówią po polsku. Znajduje 
e pod pokrywką litewską spora liczba 


ska ogólnego, należy oddać sprawiedliwość 
młodej republice litewskiej, że hardzo wiele u- 
czyniła i ni, aby nadać charakter 
miastu i stosownie do pięknego położenia je 
pod względem urbanistycznym rozwinąć. Mó- 
wili Niemcy pode: najazdu, że Kowno to 
brzydki obraz w pięknej oprawie. Dzisiejsza 


is 


" |niekąd i geograficznym trzystu miljonów mu- 


Tturgiczny Islamu, zaś Mek- 


ką jest nietylko ośrodkiem religijnym, ale po- Fortepiany, pianina, fisharmonuje 


na samym wjeżdzie wywiera ujemnę wraże- ia się z pos h tem, sże|ca w tem, że Icek Kapłan naz ię teraz śŚlimów. krajowe i zagraniczne ST, 
= mię Dalsze ulice jednak mają już to asfalt, | spotykamy tam dzis Ickis Kaplanas i z skiej grazdanki | n9w: ni okolica ZE ORKA w wielkim wyborze 
| już to bruk kostko i W; uliczce prowad ma napis w łacińskiej grafice liiews Z di S EEE AR A poleca 

ARS ENAIT skiej na ENAR AJ. Ą REE TEA Jenie a tl A pe 4 3,010 s b TY Ry Far 
s kie, ale przynajmniej ki „|dyńskiej na Rynek mie Muzeum miej. ech się zmieni połóżenie, a taki Kaganas na. lenie gospodarcze, istniejące zre- WŁADYSŁAW BOLONSKI 


sztą jak wszędzie, yło podstaw u- Kraków, Pałac Spiski. 


Wschód ten posiada więc jaki. odki i spo- 
soby zaradcze, nam nieznane, a ja i 
kawe i może ...zbawienne. 


W Palestynie, żeby zaś lepiej oddać myśl 
moją, o jaką dziedzinę mi chodzi, powiem: 
w Zieini Świętej, słyszy się zawsze © Francu- 
zach, Włochach, Grekach, Armeńczykach, 
Niemcach i Hiszpanach, nawet o Rosji jesz- 
cze pamiętają. Polska jest jakby państwem 
nowem, które dopiero musi wysłużyć sobie 


Po dziesięciu latach pr: nad organizacją 
'schodoznawstwa. praktycznego w Polsce, gdy 
i Instytut Wschodni w Warszawie i Szko- 
ków wschodnich i Orjentalistyczne Ko- 


l ne bruki rosyjskie, co zwłaszcz: przy uj-| pałacem prezydenta, ongi gmach guhernator- |skłepów polskich — a poza żydami rodzima z GOA É Ź rę jakieś stanowisko (W żadnym przewodniku 
|  ściu nader rokiej Ulicy  Wiłkomierskiej.|ski, obwiedziony jest takim plotem, drewnia- a jest naogól polska. ARCH Gi ma ZAŁ: awache FA lub broszurze wyjaśniającej niema słowa o 
Zwłaszcza dzielnica Aleksota na drugim brze:|nym na zielony kolor pomalow: Kowno dzisiejsze dla Polaka nie może nie Nine SE ed BGAE zale | Polsce; nikt z oprowadzających pielgrzymki 
gu niemeńskim rozwija zmie, Zaf  Ozdobę Rynku nowi rati czwórobocz- | mieć pewnych elementów p ych, i trudno Eda SP dh Ea FH © Polsce nigdy nie wspomni; w dnie uroczyste, 
czasów zaboru rosyjskiego byla to już guber-|ny gmach z w. XVII 2 piękną renesansową | nie lu do odpowiedzialnych czyani- kz od ki EE PRS jak np. w Wielki Czwartek i Wielki Piątek, 
i uja. suwalska, część rólestwa Polskiego, | wieżą, strzeliście pnącą się ma kilka pięter w | ków polskicii, które «w ełomowym roku PO OD ORE E OSD, gdy w Ogrojcu i w bazylice Zmartwychwsta- 


wyczuć uta- 


Przez Niemen i przez Wilję prowadzi pọ jed-| górę, prawdziwa perła architektoniczna mia- |1920 nie potrafiły zapewnić fudności polskiej DE BIN. TEO AN nia wyglaszają księża kazania w wielu ję: 
mym . moście, nie licząc kolejowego. Wystar jednym narożniku widnieje pałac May=|na Litwie należytego znaczenia. Skoro jednak a gdy ń = RE Sis > PADŁO OYES.. kąch — po polsku nikt nie przemówi; w ra- 
a r starożytny ich, jeszcz rz roj j a stoi j i-|, k: A UPSY dzi: kustodji Franciszkańskiej zasi j 
cza to na ruch d sta ny gmach, jeszcze przed wojną | spojr na miasto i jego rozwój ze stanowi-|i Wane, zastanawialem PE jakiego | 12 ustodji Franciszkański ARSD 


przedstawiciele paru narodowość 
brak. Nieliczni Polacy osiedli w Palestynie 
(jest ich około 20-iu) żalą się na upośledzenie 
„prestigeowe* — polskiego określenia nie mo- 
gê jakoś wynale rzeba pamięfać, że w Zie- 
mi Świętej poza oficjahnfem  wspólłzawodni- 
ctwem rozmaitych wyznań istnieje jeszcze w 


użyć środka podróży i skąd tę zatzy- 
nać, Nęcił mię samolot. Drogą powietrzną tra- 
fiałem prawie że bezpośrednio, z Polski tam 
gdzieś na Wschód. Spadałem z nieba w Baj- 
rucie, Gazie czy Aleksandrji bez tych stopnio- 
wych prze. z kraju do kraju, jakie cechują 
podróże „ziemskie”. L kiwałem maksimum 


się aż do: począt stanowi okres] epoki, obecnie się odnawia. Do kompleksu je-| Litwa dąży do tego, aby oprawa nie potrzebo- ||... HAIA da e n ea  |gaszczu różnorodnej chrze: kiej ludno- 
kultury. polskiej, a posiada najpiękniejsze za- |zuickiego mależy też wspomniany już dom|waja się wstydzić obrazu. K. ZES AE zara ee ra ści  współzawoinictwo . patrjotyczno-religijne. 
Dore griachyj Drogi jest lo czas drugiej | Perkuna, za którym po drugiej stronie licy NSE zk E PEN z SR RE ego, poważania żazywają Francuzi 
połowy w. X okres przymusowej rusyfika- | wznosi się ów kościół Witoldowski Franci: SARR 3 SU CD $ E EEE M A ETE “i Włosi, którzy rzeczywiście dla instytucyj 
cji, zbiegający zarazem z epoką najbrzyd:|kanów i późniejszy ich klaśztow, od czasów ro- PODA OO AA AiR: Ch O stujec R; owo ży YA! katolickich w Ziemi Świętej najwięcej zrobili. 
szej w dziejach historji sztuki architektur. kich na szpital obrócony. Cała ta polać Miłość Ojczyzny ZR SĄ A SKA BE aryjska — | Ale doprawdy zadziwiającym jesi zupełny 
trzeci nakoniec, współczesnej niepodległej Li|na końcu półwyspu stanowi zabytkową część $ $ e fe SEG kp aad SOM SA £ średni: brak pamięci o Hiszpanji i Polsce — owych 
twy: Budowle drugiego okresu miasto fatal-| Kowna ismimo: popsucia nowemi niekoniecz- Oa Z Orona DNT wstała dok ai ca ABE przedmurzach chrześcijaństwa na. dwóch 
nie zeszpeciiy a zburzyć iego w kiego nie-|nie szczęśliweni budowlami, jak w+Semińa- | Zspudnięti w AUantyk łanów. — GIób: kulisto Jaca. Wła a o sea AA sale PEZECIWICE, ych krańcach Europy położonych. 

powojennej, |rjum duchownem, jest najpiękniejszą dzielni- | Żulurt polne kwadraty. — Równik -reles Y $ ||Nasuwa tó przykre a melancholijne uwagi, 


wnie piękniejsze i mimo niektórych 
i, dobrze świadczy 0 smaku młodej 


l -~ inteligencji litewskiej. 


Najdawniejsze Kowno ležalo, niezawodnie 
ze względów obronnych, na końcu półwyspu: 
Jeszcze dzisiaj tam znajdnją się miny daw- 
nego zamku, tuż przed ujściem Wilgi. Rynek 
z` przyległemi uliczkami, stanowiący pierwot- 
ną magdeburgję, gotycki kościół Francisz- 
kanów Konwentualnych. pamiętający jeszcze 
czasy Witolda, z sąsiednim domem Perkuna, 
wzorowanym ua _ kościele św. Anny wileń- 
skim oraz późno-gotycki kościół bernardyń- 
sk y wymurowany za Aleksandra i Zygmunta 


cą miasta, której uroku dodają wody obu 
rzek, Pofrzebu, jeszcze oprawy urbanistycznej, 
ale i nad nią się pracuje, Będzie to bulwar, 
półkolem od kościoła — franciszkańskiego 
wzdłuż Niemna, poten Wilji okałający pól- 
wysep, wolną przestrzeń zaś pomiędzy nim 
a budynkami ma wypełnić park. 

Już poza Rynkiem, choć w najbliższen są- 
siedztwie wznosi się katedra pod wezwaniem 
św. Piotra i Pawła, najdawniejszy co do fun- 
dlacji kościół kowieński jeszcze z końca wieku 


XIV. Jest to dziś największy kościół w mie- |) 


ście; budowla pochodzi z w. XVII a wewnętrz- 
ne dekoracje małowat Andriolli. Z innych ko- 


ściołów kowieńskich wspomnieć należy o Be-| 


Ocoanemi wystzępił biegunami ĝe: 

W biegu na przelaj drogi sypanej gwiązd szutrem, 

White na rożen osi, inne w każdej kwadrze , 

Mijają €urazje i peloponezy, — 

We wstążce zwijanej ruchem, małej Polski — 
nie. wypatrzeć... 


A-jednak. Zasmuconą, zdeptani, północną 
poznam 1 tam zagwożdżę gdzie. najwięc: 
na, zrębie Karpat, w rzekach, szatmiąca 

spłynę, wsiąkająć twarzą kropel, w Środek; mocno... 


Docieta /po korzenie drzew! 
lepa pasja i namiętność, 
awoców. miejących ziarnem 
g żarkiej wzrostem, obfito ciężarnej, Ę 
wciskającej w krew moją stadne piętno © 
Księżyć patrzy. — Odrzucone w noce grono ziemi. 
Zat y trwa na zbiorowisk gwiezdnych pustym 


„| arabskie występują wyraźniej, a stąd łatwiej- 


lepiej ocenić właściwości kultur europejskich, 
ich siłę potencjalną, zdolność przenikania i 
wchłaniania. Mamy jakby odbicie w zwiercią- 
dle, jakżesz wszakże krzywe, pokraczne. Ale 
włąśnie dlatego cechy wschodnie — czysto 


tembardziej, że owo zapomnienie cechuje nie- 
tylko ogół ludności (chrześcijańskiej). ale w 
równej mierze organizacje i władze kościelne. 
A właśnie w Jerozolimie zasługi ogólno-chrze- 
ścijańskie musiałyby być przedewszystkiem 
uwzględniane i w sposób godny , uczczone, 
Uuczczone po wsze czasy. 

Jeszcze z Hiszpanją nie jest tak bardzo bez- 
nadziejnie; mają Hiszpanie parę miejsc w 
hierarchji zakonnej, co roku wygłaszane są 
kazania w ich języku i t. p. O Polsce zaś, jak 
już rzektem, głucho zupełnie. Nie. istniejemy > 
tak skutecznie, jak gdybyśmy nigdy nie 
istnieli. AREA 

Poszukiwania swoje z dziedziny historji 


szo są do uchwycenia, zaś przez możność po- 
równań — i latwiejsze do zrozumienia. 
Leciałem przez Lwów, Bukareszt, Sofje, 
Tessaloniki. W Tessalonikach kończy się pol- 
ska Jinja powietrzna; do Aten leci się już sa- 
molotami greckiemi, dałej francuskiemi — 
linji „Fléche d'Orient*. Z jakiem nadzwyczaj- 


tedyktynkach. przy których znajduje się > wietrze. 7 > (45 ||stosunków Polski z Ziemią Świętą. prowadzi- 
f F i z AŻ 3 ea Acz: y Rozpamiętuje czas, wytrwale pędem, sam pod l DEEP h aja dy CR: 
E 5 A jeszcze gotycka wieża, tudzież o Karmelitach, pS » > i em przedewszystkiem w głównem archiwum 
Czytelnia naukowa i belelrystyczna ||) 5 niemi. Przedpołudniem — paszteciki, 


eż. Kraków, św. Jana 8. j 
Nowości powieściowe w 5-ciu jezykach. 
. Książki naukowe w wielkim wyborze. 


Kwiaty kupione są dziś rano. t 

[rzeba więc było włożyć je do wody od 
rana, proszę je wynieść i uważać, aby nie ftor 
bie flakonów. sk 

Miss Delorme wynosiła kwiaty z: wiełkim 
brzękiem szkła i waruszaniem ramion. Gdy 
wyszla, Marcela zwróciła się do Helgi. 

— Mówiła mi ciotka o pani i starałam się 
temu przeszkodzić, bo jestem przeciwna ta- 
kiemu pomieszaniu klas i zatrudnień. 

— Nie wiedziałam co mam z sobą zrobić — 


„ odparta, Helga. 


— To, jeszcze gorzej. Do'nas zawsze trafiają 
ludzie, którzy mie więdżą co z sobą zrobić 


< 


już na drugim końcu miasta. świątyni z w. 
XVII z zachowanemi szczęśliwie starożytne- 
mi malowidłami ściennemi. 3 
Poszukiwania moje ztprowadziły mnie do 
Bibljoteki Uniwersyteckiej oraz do Bibljoteki 
Seminarjum Duchownego, Przedewszystkiem 
poczuwam się: do wdzięcz ości: względem dy- 


rektora pierwszej prof. Birzyski i wicedyrekto- 
À c 


domu,, Skoro tylko on dostanie posadę. 

- Nazajutrz Helga wstała wcześnie, uzbrojła 
się w szczotki i ścierki i zabrała się «do sprzą= 
tania bawialni z pewnem nawet upodoba- 
niem, z jakiem- ludzie schłudni doprowadzają: 
|do porządku miejsca brudne i zaniedbane. 
*Rozgrzana pracą otworzyła szeroko okna, mi- 
mo, że było chłodno; to też gdy: pani Johnson 
wsadziła do pokoju swą rozczochraną glo- 
wę, zaczęła się skarżyć, że Helga zaziębi ją na 


|śmierć. podczas gdy ona przyszła zaprosić ją 


ma herbatę. Istotnie gdy Helga zeszła na dół, 
woda- do herbaty kipiała jnż w małym kocioł- 


ku, ustawionym na maszynce spirytusowej. | W 


Byla 4 pioewwaza próba miriowolnej współwi- 


*współdziałać, w /takiem 


ie chcę by mnie: tak wyrzucono, za kraj, 
w przestrzeń... 


I nagle warczę. — Chciwy pies za kością ziemi, 


Nie dam nikomu dostępu w jej ogrod 
boży chram, wzniesiony glodnyrn set 


+ i skałę, 


gdzie kiedyś, 


w kołdrze, skib, x 
na wieczność zadrzemię. 


L się wyłącznie tą ja- 
Izyną- Zmiany te odbywały się AE ai 
któr: Idawany 
był również tym próbom, co EREA bar- 
dzo ostre „konflikia i częste zmiany. Byly leż 
zatargi o węgiel, gdy pani Stair zarządzała 
paienie kóksem, a także o trzepanie dywanów. 
le spory tkwiły już w tradycji domu i Helga 
doszła do mniemania, że są one stałą normą 
stosunków między państwem a służbą. Służ- 
ba ze awej strony wy zięczała się górnym 
sferom za te dolegliwości, szeregiem drobnych 
nadtiżyć, malwersacyj, maleńkich* kradzi 

prawie tyle co 
położeniu właśnie 


/iedzieć o nich, znaczyło 


O. O. Franciszkanów, następnie w bihljote+ 
kach | klasziorów | 0. F: M. — od Biczowania 
(na Drodze Krzyżowej) i 0. 0. Dominikanów 
św. Stefana (Instytut Biblijny). Ze szczerą 
wdzięcznością wspominam uprzejmość i 
współpracę O. Gassi (Włocha) archiwisty: iran» 
ciszkańskiego i dyrektora Casa Nova w Je- 
rozolimie, oraz o. Baldi mnicha z klasztoru 


na podwieczorek — kawa, herbata, 
czekolada, ciastka 

CUKIERNIA P. MAURIZIO 

Kraków, Rynek A-B. 


{ A. SIGDWICK. i nie umieją uslugiwać; spójrz pani ma ARE bo wkrótce potem Helga słyszała jak pani|znalazia się Helga. Przychodząc tutaj win-|starych domów, zbudowany byl bez; żadnego 

ryk  ——: i +|szkła i srebro. Ot dziśwyjątkowo oczyściła: je Stair“ skarżyła się przyjaciółce, że” spiryfus|działa zgóry, że będzie musiała ciężko: praco-|uwzględnienia pracy: slużby. Pokoje państwa 

3 z i m | |yeałe nieźle — rzekla, przyjrzawszy się im;wychodzi w nadmiernych ilościach, lecz każ wat i nosić wstrętny dla niej czepeczek 1 far-| połączone byly. z mieszkaniem służby wąskie- 

+ atarni ` bliżej, poczem wyszła z pokoju. | charka wyjaśniła jej: że wypływa to z używa-|tuch i mówić do pani Stair: „wielmożna. pa-|mi, kręconemi schodami, po, których miebez- 

{Umes GSS. UBU e „Helga wiedziała że nie powiedziano jej nic nia przez Marcelę bardzo skomplikowanej ma: |ni*, lecz przekonała się teraz, że te rzeczy nic)piecznie było biegać szybko i równie niebez- 

zg |. (Powieść). Wprost niegrzeczńego, a jednak czuła się jszynki do robienia kawy, która pochłania ma-|jej nie, kosztują i są niczem wobec koniecz-j piecznie nosić ciężkie tace z naczyniem, nie 

+ sgk 4 —000— ~ ; zmwożona do szpiku kości, jak zwykle w obec-|sę alkoholu. Pani Stair nie będąc w gruncie |nośći wysłuchiwania tysiąca plotek, niepożą-| mówiąc już o tem, że tedy również trzeba było 

33 do M ów PRE S AR jpiości Marceli: Wieczór kladąc się na spoczy- | złą, była jedną z tych leniwych kobiet, które|danych zwierzeń i patrzenia na drobne nie-|nosić każdą bryłę węgla. To też po kilku ty- 

| ) 4 Cia 9): nek, miała wrażenie. że przebywa już w tym|oczekują cudów pracy od innych. Nie znała |uczciwości, przez co czuła Się naprawdę ścią- |godniach Helga stała się anemiczna, a z pxze- 

A Ząpomniałam na śmierć o kwiatach, to|domu cały tydzień, który wlókł się niezmier-|się przytem na gospodarstwie i nie umiała 0-|gniętę na niższy. poziom. $ męczenia sypiała źle. Nadomiar, «miss Pratt 

| także jch wymysły, żeby codzień były kwiąty|nia długo. Zanim przyjęła posadę, przedsta-|cenić sumiennej i dobrej roboty. Helga praco-|. Obscność Marceli nie przyczyniała się do|9deszła, a pani Stair nie. zamierzała brąć ni- 

Ha DIA EVJEN LEO FL wila swój krok rodzicom, możliwie najoględ-|wała mężnie i po odejściu Elwiry Delorme|uprzyjemnienia jej życia. Panna Stair. była |Kogo na jej miejsce, utrzymując, że od czasu 

|. Rzekłszy to, wyjęła-z kryształowego wazonu |niej. Powiedziała matce, że pani Stair uży-| podniosła wysoko poziom czystości i porząd-|ząwsze dla niej uprzejma i uznawała jej ta-| przybycia Helgi przekonała się, jak mało jest 

uschłę już badyle nieokreślonych kwiatów|Wać ją będzie do haftów i delikatniejszego|ku w mieszkaniu pani Stair. Była też zwykle |lenta jako slużącej, lecz pochwały jakie jejjroboty w domu i że dwie służące wystarczą 

i włożyła na. ich miejsce, nie zmieniając wo- |szycia, do czuwania. nad srebrem i porcelaną; | śmiertelnie zmęczona pod koniec dnia, lecz|oddawała miały charakter obrażająty; dawa-|chyba dla obsłużenia dwóch pań, o ile świat 

dy; więzankę żółtych narcyzów, : równie  już|że cały jej personal składa się z osób z lepsze- |znosiłaby to iepiej, gdyby wysiłki jej znalazły |la jej do poznania, że objęła właśnie teraz|nie uległ ostatecznemu zepsuciu. Helga więc 

mawpół: uwiędłych. go towarzystwa i jest bardzo dobrze trakto-|jakiekolwiek uznanie u jej chlebodawczyni:|stanowisko odpowiadające jej poziomowi.  |musiała robić za dwie. Nie była to zresztą :wi- 

—, Trzeba włożyć je do świeżej wody — zau-|Wany. Pani Byrne nie zdziwiła się tem, bo i w| Pani Stair jednak nie dostrzegla nawet do-| — Matka pani musi być sama bardzo gospo jna- Marceli, która chętnie tzymałaby liczny . 

ważyła Belga —i obciąć końce szypułek. | | Niemczech istnieje taka „Stutze'der Haus-|datniej zmiany, jaka zaszla w jej domu, byłajdarną, umiala też panią należycie wytreno-|S/Aab, którymby potrafila zarządzać, by dzia- , 

-— Po co? będą i tak dobre: irau“, wyraziła nadzieję, że. Helga jadać bę-|bowięm całkiem  pochioni Ek SĘ SERA Ks 7 ihal sprawnie jak kólka naoliwienej. maszyny, 

. Helga patrzyła na to bózradnie, a wkrótce |dzie przy jednym stole ze-wą panią, a w du-|ewego wiktu, podług różnych przemijających| — W samej rzeczy nauczyła minie. :|nie_upierała się jednak - zbytnio przy swem 

potem, Marcela Stair weszła do pokoju. Nie|szy pomyślała, że dobrze jest nawet, że dziec-| prądów, tak że służba jej ni gd Prz A kala — Jak to rozumnie z jej strony. ` „|zdaniu, bo niewiele przebywała w domu, po- 
awrócila uwagi na Helge, za to wźrok jej spo-|ko odżywi się lepiej w zamożnym domu. Pan|czego się trzymać. Tini 8 i: A z ta. | — Myślę, że lepiej byłoby dla mnie, gdybym |dróżując nieustannie i wiedziała zresztą, żę | 

| cząb na miss: Delorme i kwiatach, | Byrne przyjął rzecz gorzej i oświadczył, żeļrjanką, nazajutrz wieżżyla w kdo: E Mtes a| umiała co innego. + KĘ manje ciotki nie trwają długo. Tym razem 

i kwa zwiędle, a szklanka brudna — | Helga może spróbować, lecz musi wrócić do|przeczytawszy artykuł / zachwalający” mar-| W tym czasie nowy cios spadł na Helge; je- jednak prąd. przeciw-mięsny , przeważył na 

y Ç 114 2) z 


stałe w umyśle pani Stair, oświadczyła. więc 
pewnego dnia, że mięso znika zupelnie z jej. 
jstolu lub też podawane będzie wyłącznie Mar- 
celi. Dla resźty, menu ułożone zostało na cały - 
tydzień, dwa razy na tydzień ryż, dwa razy fa- 
sola, dwa razy marchew. Helga, która włąśnie 
jdnia tego zastępowała po raz pierwszy pannę - 
Pratt, upadała z głodu i znużenia. Nie znosiła. 
na nieszczęście marchwi. dnia iego więc ©- 
biad jej składaj się z suchego chleba. Pani 
Johnson zresztą byla do głębi wzburzoną zbyt , 
(dlugo trwajaca manja starej, 5 f 


dyna jej przyjaciółka pani Warwick umarla 
nagle w Rzymie, zostawiając caly swój mają-| 
tek jakiemuś dalekiemu siostrzeńcowi, który 
mieszkał w Imdjach. Mówiono Ñ ele © tym 
wypadku, a że siostrzeniec ów. nie zamierzał 
wracać do Anglji, obie rezydencje pani War- 
wick, to jest dom w Londynie i drugi ną wsi, 
piaty być wydzierżawione, a Marcela nakła- 
pjata ciotkę, by wynajęła ten ostatni na. letni 
sezon. Marcela spytała nawet. uprzejmie, Hel 
zę, czy zechce pojechać z niemi na wieś, wy- 
|rażając nadzieję, że. praca tam, nie będzie 
|cjęższa jak iu. Helga pomyślała tylko, że 
gdyby była j e cięższa, toby już nie mg k 
wytrwać; bo też dom w Surbiton, jak wieleł 


od Biczówania. oficera afmji włoskiej w ćz 
sie Wielkiej Wojny. 
kawych wskazówek o dz 
z ostatnich paru 


iałalności 


i J. Dopierałowie od czterdziestu prawie łat 


Wfele nadzwyczaj "cie-| torniacyj Inne -oSQb: 
Polaków 4 dzy innymi 
dziesiątek: lat, ó grobach i] Krugłów), 
pamiątkach polskich udzielali mi państwo” M. | wiązany. 


zamieszkali -w -Palestvnie. Nie skąpiły: mi in: 
Polacy i Rosjanie: (mię- 
b: ca konsul. -generalny W. 
Prawdziwie jestem in» za to zobo- 


A. Korwin. 


-Uroczystości 6-g0 października. 


Wyjazd P. Prezydenta Rzplitej do Krakowa 


łarszawy specjalnym 
rakowa:. p-s Prezydent 
ne: z obchodem 250 
m samy pocią- 
ionkowie. 

s NIKE 


O godz. 14 we czwartek z 
pociągiem: "odjechał; do 
Rzplitej na uroczystości zw 

wiedeńskiej. T 
żejewicz, 
2, pr 


gen. Krzemień: pr 
tarze stanu, ambasador Sri Tåroche? posłowie 
ch: ZSRR Ov jenko, C echosłowacji 

min. Matouska. Bra i min. de 
Łotwy min. Grosswald araz mi- 
ji ï i J dafiaires 
Argentyny 
ji a oraz dostojnicy pa a 
dworcu przed po js kompanja hg- 
norowa. 21 pp. z orkiestrą. Przeglądu kompanji do: 
konał do . K. I gen. Jarnuszkiewicz, a na- 
stępnie wicemir. raw wojskowych gen. Fa- 
v 0 godz. 1850 przybył p. Prezydent Rzplitej 
w otoczeniu domu cywilnego i wojskowego. Panii 
Prezydentowi towarzyszyli premier Jędrzejewicz 
szlonkowie rządu i gen. Fabrycy. Przy dźwiękach 
hymnu narodowego p. pie ydent pr «ll przed 
frontem kompanii honorowej, poczem żajął mitj- 
1. w: drogę. 


nistrowie Gre 
Wiochy Bulgan 


sce w. wagonie. O godz. 14 pociąg ruszy 
do Krako 


Przyjazd Marsz. Piłsudskiego do Krakowa. 


tlumy 


a, 


brane 


Po godzinie 1-szej popołudniu 
przed, «worceni ktryzawaja w 
, Marszałek Pilsudski przybył z War zwy. 
wiście pociągiem o dwóch salonkach na ubrany 
zielenią peron przyjechał Dostojnik 
Państwa w otoczeniu swej rodziny świty. Wycha- 


o z wagonu p. Marszałka powital Wole 
uko prezydent m. Dr Ka- 
K. gen. Łuc Sk Pan 


plicki, ona 
Marszajek w otoczeniu gen. Wieniaw 


skiego, gen. Kasprzyckiego, plk. Wartha i plk. Kar- 
dł wśród dźwięków hymnu narodowego 

m frontem: kompanji honorowej, a nastepnie 
przez salon recepcyjn Ł plac dworcowy | s 
i odjechał otwartern autem. p ając się wspa- 
niałej dekoracji placu | przyjmując z prawdziwem 
wzruszeniem spontaniczną i z serca płynącą owa- 
cję, jaką zgotowały mu Uumy publiczności. 
Ogólną nwaeę „wracał doskonały wyzłąd p. Mar- 
szałka- 

Około godz. 4 p. 
udał się na Wawel, gdzie z stę 
pnie p. Mat alek złożył ytę ks. metropolicie 
w pałacu arcy biskupim, yä wrócił do swych a- 
partamentów w dowództwie korpusu. 


Olbrzymi ruch przyjezdnych na placu kolejowym. 


P 


Marszałek wraz z otoczeniem 
iedził katedrę. Nastę- 


ESTE 
Od wczesnego już Z panował wczoraj, w mii 4 
a niehywały ruch. Na ulicach widać było tłumy 
zy jezdnych, oglądających dekorację ulic. Szcze- 


Slawkowska, 
spanialą od- 


ólnie ulice Florjańska, odzka, 
ska | Rynek giówny, przybrały 
więtną szatę. 

Bardzo pięknie wygląda amacli starostwa, gdzie 
na balkonie pomieszczono pęki barwnych chorą- 
giewek ułańskich, W głębi wysoko widnieje por- 
tret Prezydema Mościckiego, poniżej na postumen: 
eie ustawiono duże popiersie „LES Piłsud- 
skiego. _— RE 

obszernym placu kolejowym 

RA południem uporządkowanie ji rni, a na 
gmachach i wzdłuż chodników pozaw no wśród 
masztów olbrzymie: T ngi osbarwach-narodowy 

Przed drzwiami, w owemi na plac, gromadzi y 
się umy pubticzności oraz różne reprezentacje, | 0- 
kujące na przyjazd swych znajomych i wycie- 
zok zdążający Polskiej. Po 
sciu każdego poc nie Mumy Wy- 
p z dworca, Widać było całe: oddziały strze- 
Jeckie z różnych stron Polski. bardzo silnie zjawi- 
lo się Podhale i strzelcy podhalańsi 
jach góralskich Przyby wały liczne wyciec s 
ne męskie i ż ie ze swymi nauczycielami. 

Dekoracja dworca wypadli wspaniale, również 
salon recepryjny ubrano pięknie kwiatami: Na du- 
Żej ścianie pomieszczono wśród zieleni postument 


wykóńczono 


gto Jazdy 


z wielkiem popiersiem króla Sobie: 
kach zawieszono ogronine portrety 
ściekiego i Marszałka Piłsudski 
Koncert orkiestr na Rynku głównym. 


Po południu odbył się na 
Rynku wielki krakowskich. Or- 


iego. po bo- 
zydenta Mo- 


Konce 


kiestry „stanęły pod Sukiennieami strony ul. 
Szewsk lą olbrzymią polać Rynku wypeł- 
i W czasie koncertu" Kil 
zbierało składki na fun- 
dusz budowy Muzeum Narodow Wykonywa- 
ne utwory naeradzano burzą oklasków. W przer- 
z ustawionej mowniey, wygłosił okoliczno- 

e przemówienie posel Dr Tad. Dyboski. 
zorem oświeliono ektorani wieżę Ma- 
iątkową Sobieskiego na ko- 


Sukiennice, wieżę 
Wawelskie. Iluminacja 
efektownie. 


Ratuszowa, 
gmachów 


gmachy 
wypadła nader 
Porządek na trybunach. 
która przygląć  nędzie. dzisiej- 
Błoniach, dzieli na trzy grupy 
a to na publiczność, która zakupiła miejsca na try 
h na Błoniach, na zorganizowaną w żnych 
ach wojskowych, „ która ma 


Publicznoś: 
szej rewji ne 


pomieszczenie na Blon 
miejscach ów trybun: Trzecią grit 
publiczność, która bezpłatnie pragnie si 

dnąć rewji. Dla tej publiczności zarezerwowano 
Aleję 3 Maja na przestrzeni od parku Dra: Jordana 


do Cichego Kącika. Należy się zatem spodziewać, 
że przeszło 100.000 osób przyglądać się będzie defi- 
, którą odbierze Marszałek Piłsudski w obec- 
"Prezydenta. Rzeczypospolitej, c iadu, 
nego, grup posłów i senafo- 
prezentantów wladz wojskowych i cy- 
wilmych itp. Pragnąc mimo spodziewanego natc 
ku utrzymać należyty porządek prezydent miasta 
wydał rozplakatowane zarządzenie w sprawie ko“ 
munikacji pieszej I kołowej na ulicach i Błoniach. 
Komitet POS na to zarządzenie przypo- 
ażeby ci wszyscy, któ. 
bu na trybunę kierowali 
Maja, na którą dostęp 
ulic sąsiadujących 
pa. Natomiast dostęp na iry- 
wyłącznie przez przedłuże- 


v, oraz 


nie ulicy względu na konieczność 
utrzymania należytego porządku przypomina się 
publiczności. by dokładnie zapoznała się z wyka- 


zóm ulic podanym w 
miasta. Do zar: 
dnie stosować, ę niepotrzeb- 

ieszanie Ww Eini publiczności zđążają- 
Potrójna kontrola biletów na trybu- 
i bezwarunkowo dostanie się na try 
bunę nie posiadającym biletów. Dlatego każdy wi- 
nien mieć przygotowany bilet. celem bezzwłoczne- 
go okazania go kontroli. 

Dotyczy fo również osób udających się na rewję 
samochodami i dorożkami, które będą zatrzymy- 
wane u wylotu ulicySłonecznej dla kontroli bile- 
tów osób jadących. 

Kraków. który wykazywał zawsze wielką spraw- 
ność w tego rodzaju manifestacjach narodowych, 
niewątpliwie | tym razem przyczyni się do utrzy- 
mania wzorowego porządku w czasie całej uroczy- 
stości. 

W interesie publiczności leży, aby spieszyła na 
idzipy 10 mno try- 


rozporządz, 


eniu prezydenta 
a się bezwzglę- 


cej na rew 
nę uniemoż! 


na miejsca stojące sprzedawać 
w godzinach porannych od 8—10 
sie ustawionej na placu „Na Stawach”" 
Senatorskiej. 

Pamiątki z dzisiejszej uroczystości. 

W czasie dzisiejs/ tewji na Błoniach zorgani- 
zował komitet rozs odznak pamiątkowych 
po. 1.1.5 zł %% -sprzedi których dachód pr 
czony jest na hudowę Muzeum Narodowego. 
dażą zajniować się bedą panie uproszone p 
mitet. Piękne te odznaki 7 in ami JS, i 
oraz złożanemi na krzyż dwoma buławami 
szałkowskiemi z datą odsieczy Wiednia i d 
szej uroczystości będą niewątpliwie razchwytane 
przez. zebraną na trybunach publiczność. 


mar- 


KRONIKA. 


Warszawa 6 październiku. 
— Kalendarz na piątek: św. Brunona, Wschód 
słońca 5.31, zachód 16. chód księżyca. 17:26, 


zachód NAW: 


OGÓLNA. 


— Fałszywy alarm na Zamku. Wczoraj o godz. 
5.08 rano straże pożarne wiwszawskie zaalatmowa- 
me zostały sygnałem: z Zamku królewskiego. Na 
„miejsce przybyły hmiast 5 oddziały straży 

się okazało jednak byl to alarm tal- 


ogniowej. Jak s r A 
„spowodowany przez nieuwągę służby zame 
óra uruchomiła sygnal pożarowy: 


iczny zgon syna znanego kupca warszaw- 
skiego. Wczoraj rano wyłowiono % Wisly w pobii- 
żu klubu wioślarskiego zwłaki topielca, które prze- 
wieziono dö Kolmisarjatu>rzęcznego. Ustalono tam, 
że topiełcem jest. 15-letni Tadeusz. Pakulski (Al. 
Ujazd. 34) syn znanego kupca Warszawskiego, któ-|. 
ry utonął 26 września br. podczas pr: GEY kaja- |. 


Wem po Wiśle. 


ZE LWOWA. i 


— szyb „Pionier“. ' Jak się dowiadujemy 
Sakara wiertnicza Pionie przystępuje w dniach. 
najbliższych do wiercenia nowego szybu w Tru- 
skawcu, Wierceniu temu rzeczoznaw wróżą po- 
wodzenie wobec występowania na miejscu licznych 


śladów ropy- 
-Z POZNANIA. 
kich. 
mag! strajku pracowników  miejs! 
ię strajk pracowników trantwa- 
w ye czego została podjęta, nor- 
malii 


ig OZ E ŚLĄSKA. 
kręgowego urzędu ziemskiego. 
Fak EISA w „Katowicach W skutek 


widowany 
jako wydział 


eorganizacji: urzędów 
Reie w sklad Śl. drzet wójew. 
rolny. 
— (6) Wyrok na księcia: 
dzony. Sąd okręgowy at nn a 4 
daj sprawę ks. pszczyńskiego 
(eji pszeżyńskiej W. Grolla, *oskarżonych 0 zatru- 
ie obcokrajowców bez zezwolenia włą: 
NAA Sąd zatwierdził wyrok pierwszej in- 
stancji 6ałkowicie; w ten sposób ksa pszczyński z 
leądzony został na 3 tygodnie bezw: zględnego ares 2 
tA Gralla zaś ZASĄdZONO. Ja 5.000 zł kary grzywny. 
| wyroku obrońca w imieniu AESA wniósł 
„odwołanie. 


Z ŁODZI 


ry do łódzkiej Izby rolniczej. w Monito| 
rze SPORE z dnia 4 bm. ogłoszone, zostało zarzą- 


-|tódzkiej Tob 


I| sci, świetny jest, jak 


NERO: PRN rolnictwsu 6 wyborach, do Rady 
* rolniczej. Organizacje rolnicze na te- 
awa 1ódzki wybiorą ogółem 20 
o 10-na lat 3, drugich 10-na lat 6. 


Z WILNA. 


— Samobójstwo polityczne, „Dziennik Wileński” 
donosi, że na granicy. polsko-sowieckiej w okręgu 
Kołosowa zatrzymano 2 podejrzanych osobników 
Jeden z nich, jak potem okazalo niejaki Ni 
kierow, widząc, że nie zdoła zbiec. wyetrzalemi zre- 
«wolweru pdehrał sobie tępcą po- 
Ait ayni POSERE 
Napa 


renie woje 
radców z e 


zi ni do, pit 
ECA W Witnte: Włargnęlo*3 


wiarni Mojżesza Kod o- 
sobników., Między przybyłymi a gospodarzem w 

wiązała się gwałtowna rozmowa wi na tępnie bój- 
ka; W ów wydobył 


rewolwer i's 
teszi Kodin. lasach ko trupem na 2iejscu. Ra- 
niony zosiał również brat Kodeca, Zabójca usiłował! 
tal jednak ujęty. Jest nim zawodowy zło- 


Tytui rewji, granej obecnie w teatrze „Rex* 
ybliżony jest bardzo do tytułu głośnej po- 


i. Żeromskiego „Dzieje grzechu”, przero- 
bionej obecnie na film, wyświetlany w jednem 
z kin warszawskich. Jak jednak przystoi tea- 
trzykowi rewjowemu „grzech“ zamieniony zo- 
stał ma „śmiech“ i mamy wieczór pełen hu- 
moru i zabawy. Przeróbka kinowa dostarczyła 
dyrekcji tematu do doskonałej parodji sceny! 
między Ewą i „Pochroniem, traktowanej 
jako opera, dramat, operetka i rewja jedno- 
cześnie. Sądząc z oklasków, rozlegających się| 
ma widowni, najbardziej podobały się publicz- 
ności sceny: operowa i rewjowa, tembardziej, 
żę wykonawcy PP- Mańkiewiczówna i Kru- 
i ją znakomicie. 5 
= Caly wogóle program udał się w zupelno- 
zwykle, Dymsza, a jako; 
laureat konkursu , amatorskiego gry scenicz- 
nej serdecznie ubawił publiczność. Znakomita 
a, Halama i tym razem dowio- 
cjach tanecznych jest niepo- 


dla, że w 6 
równana: 
Ulubienica | publiczności p. Tola Mańkiewi 
czównia zbierała '/hiczne oklaski za pięknie 
PR piósenki, ząstużonem powodzeniem 
cieszyła się również obdarzona -dźwięcznym 
glosem śpiewaczka operowa f. Lucyna Szcze- 
pańska. Bardzo ladnie śpiewał p. Jerzy Cza- 


PIATEK 6 PAŹDZIERNIKA 1933, 


tremy i najwidocz- 


akus e tej wiel- 
o Sym miał tym ra- 
zem większ połe dò popisu i w kał je 
iejętnie: taleniem ` wykonała piosenkę 
ydowskim zaułku” p. Olga Lilith. O p. 
doskonałej +ancerce-akrobatce, 

nie nówezo napisać się nie da 


Beżkonkurencyjny jest w swych piosenkach 
Krukowski. Chór T jak zwykle 


łaskiwa tym: razem cieszył się 

nem = powodzeniem i zmuszony był bisonyać: 
Cały program: obecnie, podany w efektownej 
szacie dekoracyjnej ułożony: jest bardzo sta- 


rannie, pomysłowo i niewątpliwie cieszy: 
będzie długotrwałem powodzeniem. 


Proces o zabójstwo 
śp. Tadeusza Hołówki. 


W środę w dalszym 


agu procesu samborskiego 
dowodów. 
cy odc 


przysięglym. 


Następnie pr zfówuych 


pytań, zadanych 


Pytania dla przysięgłych. 
Aleksander Bunij winny 
że w sierpniu 1931 roku w Trusl 
pozbawienia życia. «posła. na 
łówki. zwrócił za. pośrednictwem 
uwagę sprawców morderstwa popełnionego na o- 
sobie Tadeus; Hołówki na fakt pobytu tegoż o~ 
statniego w Truskawcu w -hensjona 
iczek. że dalej w ty! 
zielił Biłasowi wiadomości, o trybie 
sza Hołówki očaz.o rozkładzie: i polo 
samego Holów s 
pozbawienia 
dwcom swą pomoc wskazał 
nia 19 roku Wasylowi Biłasowi 
nią do aa ia, morderstwa. "porę, 
z «mym dniu B 


ośkarżony 


kania tegoż 


odpowied- 
w nastep- 
s 1 Danyly- 


AGO zel 200 rYKODOZNA IOANE 
współdziałając czynnie w ten spo- 
onanie tega zasadnie: zego morderstwa na 

spel- 


ży zn, 

rżony Aleksander Bunij winien j 
ostatnich do końca listopada 1952 
obszarze Małopolski Wschodniej, w 
ci na terenie województwa lose 
przez udział w tajnej zakazanej Organizacji 
Nacjonalistów, przygotowującej, zbroj- 
powstanie przeciw Polsce, celem oderwania 
od niej ziem południowo-wschodnich i utworzenia 
z nich niepodległego. państwa ukraińskiego przez 
działalność organizacyjną, propagandową, groma- 
dzenie broni i wykonywanie aktów sabotażu i ie- 
roru, wszedł w porozumienie z temi osobami, w ce 
tu oderwania od państwa polskiego części jego 
obszaru, a zatem w celu popelnienia zbrodni 
stanu. 


ro 


y oskarżony, Mikołaj Motyka winien jest, 
i Truskaweu, jako czło- 
Nacjonalistów w zi 
życia posła na sejm Hołówki 
prawców morderstwa popełnione- 
go na osobie Tadeusza Holówki ma. fakt pobytu 
i miejsce zamieszkania * tegoż Hołówki w Tru- 
skawcu przez powtórzenie: Biłasowi “otrzymanej 
od osk. Bunija wiadomości o zamieszkaniu Ho- 
łówki w pensjonacie SS. Służebni w Tru: 
skawcu, w następstwie czego 29 sierpnia 1931 ro- 
ku Biłas i Danyłyszyn nakłonieni przez Orzani- 
zację „Ukraiński onalistów  Hołówkę ro: 
„ zatem nie przyłożywszy 

onania morderstwa, ani 
nie w Y ENT czynnie przez poradę i naucze- 
„czyn zbrodniczy zorzanizował, rozmyślnie go 
nia i pewniejszezo spelnie 
0 morderstwa na osobie Ho- 


iarze pozbawi 
zwrócił uwagę 


nia tegoż zasudn 


łówki_ się przyczynił, 
3) C irżony Rómań: iówski jest wi- 
w polowie. roku 1%: w województwie 
dowiedziawszy od komendanta 


yckiego O. L Michata Hnatowa, 
iż tenże zamierza przeprowadz. dla celów Orga- 
Ukraińskich , Nacjonalistów — dokonanie 
człowieka, którego wskazać a 
Ukraińskich Nacjonalistów, 
ENON Hnatowowi pistoletu automatyc: 
nego F. ~ 99.726 kalibru pst w. 
czego 20 PAA 1931 róku w., Trus 
D: yszyn naklónieni przez Organizację U 
jonalistów za pomocą "tego pistol 
wskazanego przez organizację posła n: ejm 
deusza Botówkę rozmy lnie. papawi i 


ERATE ERA 
2 RENE morderstwa na o0- 

sobie Hołówki. rozmyślnem dostarczeniem Środ 

ków popierał, był w tem pomocny. i do pewniej- 

szego spełnienia tegoż się przyczynił. 

5) Czy oskarżony Roman Baranowski vinien 
est, że w ostatnich latach do 22 marca 1933 roku 
na- obszarze Małopolski Wschodniej, a w szczegól- 
ności na terenie województwa lwowskiego przez 
udział w tajnej zakazanej Organizacji Ukraiń- 
skich Nacjonalistów przygotowującej zbrodnię po- 
wstania przeciwko Polsce, celem oderwania ziem 
południowo-wschodnich i utworzenia z nich nie- 
podległego pańsiwa ukraińskiego, przez działal: 
ność organizacyjną, propagandową, gromadzenie 
broni i wykonywanie „aktów, sabotażu i teroru 
wszedł w porozumienie z temi osobami w zamia+ 
rze oderwania od państwa polskiego części iego 
obszaru, zatem w celu popełnienia zbrodni stanu. 
dalszym ciągu rozprawy obrońca adw, 
|Kreutzenacur złożył 2 pytania, jedno ewentualne | 
i jedno dodatkowe. Trybunał jednak pytania te | 
odrzucił. 


Ph 


posła Hołówki. 
twa, na MAW wyników przewodu sądowego. 
z całą siinowczością stwierdzić „mogę, że bezpośre- 
dnimi sprawcami zabójstwa p: Hołówki byli 
czlonkow: Organizacji . Ukraińskich Nacjonali 
stów Wasyl BHas i Dmitro Danylyszyn, straceni 
wyrokiem sądu doraźnego we Lwowie za napad na 
Urząd pocztowy w Gródku Jagiellońskim, którzy. 
czynu NW) dokonali na rozkaz obecnie ściganego 
listami gończemi Michała  Hnatowa, komendan- 
ta rejonowego OUN w Tustanowicach, że w czy- 
nie tym istotną pomoc! okazali również członkowie 
tej samej organizacji «=wywrotowej: Aleksander 
| Bunij, Mikołaj Motyka i Roman Baranowski. 


Z trybuny i prasy. 


$ ~ 
Z dziedziny... konceptów. 

Ogłoszone w „Gazecie Warszawskiej“ listy | 
żydów, praciijących w różnych dziedzinach ży-| 
cia polskiego, żydów niechrzczonych, bądź neo-| 
fitów świeżych i od kilku nawet pokoleń odi 
mosaizmu oderwanych, wywołały w sjonistycz- 
nym „Naszym Przeglądzie* projekt wykorzy- 
stania tej nagonki dla celów, Ww ręcz założeniom) 
jej promotorów przeciwnych. Idzie o założeni 
tzegoś w rodzaju Maranów polskich. i 

Semici-mozaiści — pisze „Nasz Przegląd* — 
powinni nawiązać koniakt z semitami-chrzi 
janemi. Z czasem może da -się założyć jakąś fe- 

derację rasową, dla podjęcia wspólnej akcji 0- 

brońnej. To nie jest wcale taka chimera, jak się 


z]szy SiĘ JA, 


üe czuć się żydem, wi Alo ojej: rasy 


Bywalcy Genewy opowiada cnda, jak 
rozmaici chrześcijanie z dziada | pradziada, 
przedstawiciele rożnych narodów, spieszą ż-pó 
mocą żydom, odkąd dowiedzieli się, 7 


ladować za pochodzenie semieki 


tylko tych neo-żydów nieco uświąda- 

wo, a siana się cenny miaterjałem, 

ionymi bojownikami o ideał równowpraw- 
wyznań 


jelis publicz du” 


do dz 
a więc 


jejszego dnia 
ich akcja nie EKA 


albo 
stami“, 


sprawie 


a OZZIE ZN ZACZ A a TERE DZE ODA E ESEE 


lub od szeregu poko“ 

rdami, a wówczas ich 
„odrodzenie duchowe, ich „poczucie żydow- 
skie” i walka, o „prawa swojej, was 
tylko stwierdzeniem tezy endeckiej, że czlon- 
kowie rodzin od kilku nawet pokoleń ochrzczo- 
nych nie są w stanie zniszczyć w sobie więzów, 
ich rasowo przeszłością żydow= 
yznania mojżeszowego pano- 
zulanrinow: mie uznają i to 
windykacyjna“ 
eścijan pochodzenia 
wodą na młyn „rasoweś 
1ko niemieckiego: 


pomogła, albo-osohiście 
leń przestali już być 


ską 
wie sjoniści , 
jest ich spraw 
walka o pols 
iego bylaby 
mu* niet 


i 


Z Rektoratu AE Jagielońs 
mujemy następujący komunikat: 
W środę dnia 4 października -1933 r. p. pre- 
mjer Janusz Jędrzejewicz przyjął rektora Uni- 
we: tetu Jagiellońsi p prof, dra Stanisława 
Maziarskiego na specjalnej audjencji, na któ. 


rej zawiadomił go. z nadw; i Pożyczki 
Narodowej polecił już asygnować 350.000 zł. na 
budowę Bibłjoteki Jagiellońskiej, a zaraz: 


po nowym roku asygnować będzie z tejże nad- 
wy kwotę 2,000.000 zł. na ten sam cel oraz 
że dążeniem jego będzie w jak najkrótszym 
czasie skończyć Bibljotekę Jagiellońską i za- 
pewnić hezcennym jej zbiorom należyte. po- 


2404000000000000000000000 


mieszezenie.< j 
Oświadczenie pana Meee przyjął nietylko 
Uniw ersy ia RE ON OMEKY ale i cale A 


zarāz SS 
arodowa pokryta 
stała z nadwyżką pierwszem swojem - pósu- 
nięciem udokumentowal swają troskę:o skarby 
kultury i nauki narodowej, daje -wszystkim 
podstawę do przekonania, że tym fazem gmach 
Bibljoteki Jagiellońskiej istotnie w niedługim 
czasia otoczony opieką rządu oddany zostanie 
Uniwersytetowi. Jagiellońskiemu. do użytku, 


stwierdzeniu, że Pożyczka 


DRUKARNIA MAZOWIECKA | 


WARSZAWA 


_ SZPITALNA 1 


"TELEFON 649-04 ż 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRURARSKIE r RAY 
KSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIŻYTOWE, PRZEKAZY itd, 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne łab w Kolorach na pocztówkach 
i papierach HA widoki pałaców i dworów. 


(24) 


"CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


0000900299200 000090000000000090000090000000000000900000000000006000000004000 


wararawska 44-—, śląska 43: 


YEY) 
4825, T stabiliracrjna 5= 


GIELDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 6 października 1933 r. 

Belgja 12452, 12683, 124-21  Holandja 

'95, Londyn 2757, 2772, 27 42 

York 62 786 D78, Nowy York twiegr, 548 61 
Paryż 34:93 35 2, 848E, Praga 26: 9, 266, 26 
Srwajcarja 17292, 17335 17249 włochy 4690, 47 13. 
46-67, Berlin w obr. 
Akcje Km 
Tendencja mocniejsza 

Pożyczki i papier; wartośtiowe 
dowlana 38—, 3835, 4'/, inwestvcyjna 103*—, 
6%, dolarowa I 8:—, 40/, dolsrowa 
iia, 5180, (51-76 dro 


Dewizy: 
5, 


i 7875, 79'—, Starachowice 8'59, 


BY, bu 
b kon- 


bne). Tendencja mocniejsza, 
Dolar w obr pryw. godz. 1230 — 572 
Pożyczki polskie = Nowem Yorku:. stabilizacyjna 77—, 


Glełda Zlrychska: 
1696, Nowy York 336 


(PAT). Paryż 0) Londyt 
Bal 1195, Włochy 271, 


Hiszpanja 4310, Hofandja 208 12b, Berlin 12290. Wiedeń 


7259, noty ——, Szlokkolm 329%, Omo 8610, Kopon 
haga 7125. Sofja ——. Praga 1532, Warszawa 57:70, 
Bisłogród 7.—_ Meny 394 Konstantynopol 2:48, Buka” 


„ Helmngřore 7:00 Japonja — 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR NARODOWY: Codziennie „u mety" K. 
Rostworowskiego. 


TEATR NOWY: Codziennie wznowiena sztuka 


„Świł, dzień i noc“, 


TEATR LETNI: W 
sztuki Devala „Stefek”. 

TEATR POPULARNY: „Małżeństwo Loli". 

TEATR POLSKI: Dziś | codziennie rewelacyjna 
sztuka St. Przybyszewskiej „Sprawa Dantona“, 

TEATR MAŁY: W sobole premjera sztuki "Ritt 
nera „Lato”. 

TEATR ATENEUM: W przygotówaniu sztuka p. t. 
„Sawinkow*. 

TEATR KAMERALNY: W przygotowaniu „Wróg 
ludu“ Ibsena. 

TEATR 8.30 (na Woli): Wobec kolosalnego powo: 
dzenia daje do końce tygodnia „Kobietę, która wie 
czego chce". 

TEATR 8.30 (filja Wolska): 
wieszone. 

TEATR REX: Dziś i codziennie „Dzieje śmiechu. 

CYGANERJA: „Miłość, młodość i spółka”. 

NOWA KOMEDJA: Dziś | codziennie komędją 
Hemara „Firma". ri F 

TEATR PRASKIE OKO: Dziś 
rewja p. t. „Coś dla każdego”, 


sob 


tę wznowienie znanej 


Przedstawienie za: 


iennie nowa 


1 cod: 


REPERTUAR. KINOTEATRÓW. 
KAR: do grzechu“. 


Pieśń nad pieśniami”. 

- Capitol: „Człowiek, który ukradł serce”. 
Casino: „I? krzeseł” z Burianem i Dymszą. 
Colloseum: Milost bez słów” i rewja. 


Kihe KonpS 

ieznajoma z telefonu" i rewia. 
lkada“. 

Nowy Splendid: „Orly na uwię: 
Światowid: „Rozkoszne kłopoty”. 
Majestic: „Morder . 


pod Krakowem p. Raciborowice. 
Telef, krakows 1187-30 1 177-30 — Prospekty na żądanie 
% 


(837) 


W NAJWIĘKSZYM KINIE KRAKOWA 
W TEATRZE ŚWIETLNYM £ 


PRZEDSTAWIENIE NAJWIĘKSZEJ BENSACJI EKRANU, 8:€ 
dramatu ż 


KING 


Zagadka techniki fflmowej! 


pryw. 21260. Tentencja niejedńolita, 


ipet 

E kia oai? t 
W czwartek dnia 5, o g. 11 w nocy. W piątek o g. 3 popol, 10 Łł w nocy, W ada 

Połowa Bocho e ek przedetawieh przeznaczamy m fundusz Budowy Muzeum. Nar 


Poranki symfoniczne. 

Z wozpoczęciem sezonu zimowego Polskie Radjo 
wzorem lat ubiegłych  twansmitować będzie obok 
ch koncertów symfonicznych również i 
stałe niedzielne poranki symfoniczne, z których 
pierwszy odbędzie się dn. $. X. Program wypel- 
nią w: th mio utwory kompozytorów polskich, jak 
Noskowski, Żeleński,  Paderówski, Kamowicz, a 
z młodych — Lefeld i Rybicki. * 
Solistą będzie znany piuńista. Bdlesław. Woyto- 
wicz, który wykona z towarzyszeniem orkiestry 
osnutą na swojskich motywach piękną „Fimiazję 
polską” Paderewskiego. 


Marja Rońska przed mikrofonem. - 

W niedzielę dnia 8 bm. o godz 18.40 

przed mikrofonem. rozgłośni watszawskiej z 

mita miezzosopranistka polska  Marja _ Rolska, 

które wykona program złożony z pieśni kompoe 

zytorów rosyjskich minionej doby, jak” Borodin. 
Greczaninow i Czajkowski. 


Wesoła muzyka i wesołe słowo w radjo. 

W niedzielę dnia 8 bm. nadaje Polskie Radjo. 
w godzinach 20.00—22.00 dwie audycjero (eklam 
charakterze. Pierwsza — to koncert orkiestry P. tl. 
pod dy i. Nawrota z udziałem ulubieńca rulijo- 
słuchaiczek Aleksandra 


Wasiela. który  wystiypi 
z repertuarem mało znanych piosenek. druga o 
godz. 21.15 — to „wesoła fala lwowska* zawsze 
z wielkiem zainteresowaniem słuchana jrzeż Ti- 
djosłuchaczy. 


O godz. 1800 piękne i pogodne słuchowisko po- 

Aug arcydzieła Aleksandra hr. Fredry „Pin Jo- 

iw SI zh z Józefem Chmie- 

J. Węgrzynem, T. Frenkelem 
. Limdorfówną na” czole: 

Odczyty i teljetony. 

RR $ hm. ok, godz, 13.00 nada rozgłośnia. war- 

niezwykle iriteresującą w, dzisiejszy: 

w pogadank NR DARA modia l 

bezrobotną”, 

śigierowau 


SEN pod DARA U jóż w dy” 
ze obozy dziennego zawudnienia miodzie 
ży w Wiedniu. 

Tegoż dnia o godz. 1700 —pogadattka: dls kobi 

O godz. 16:45 rownictwo  radjowych „kwa 
dransów litorackith“ sięgnie do skarbnicy mij- 
większychgurcydzieł poczji polskiej, nadujac fra- 
zment z (oematu Juljusza Słowackiego fp: „Pad- 


róż na Wschód”. 
Program na niedzielę 8 października. 
9.00: Audycja poranna, 10.0: 'abożeństiwo z Po- 
11.45: Muzyka: religijna z piy, AT 
ranek "muzyczny z Filharmonji 
wie około godz. 13.00 pogadankę p. SE ` 
młodzieżą bezrobotną“ — wygł. Dr Marja Bariga- 
rowaj. 14.00: „Gawęda o orce zitńówej; =" 
Stefan Biedrzycki, 14:20: Popułarne pieśni i o: 
dje (płyty), 15.00: „Pamiętajmy o zapasach jarzyu 
i owoców na zimę" — wygl. inż, WI. A SA 
16.00: Prograitn 


1525: Zespól ludowy Łowicki, 


Aata dzieci, 16.30: Płyty, 16.45: Fragment z. utwor 


Juljusza Słowackiego p. t.: „Podróż na Wsóhód”, 
17.00: Pogadanka dla kobiet, 17. ja Tudo“ 
Wa (tr. ze Lwowa), 18.00: Słuchowisko p. t.: g Pan 


Jowialski* podług. Fred 18.40: Recital śpiewa; 
y. i (w przerwie wia pie e). 
19:30: „Radjorygodnik dla młodzieży, 19:50 Dzien: 


nik wieczorny, 20/00: Muzyka, lekka (ork. *pód "dyr. 
St. Nano, 1 AI. Wasiel (tenor), = 2100:54 

aktualm: „Na. wesołej fali". 
A Rzyki taneczna. 


otwarte cały rok, trzy pawilony z EN, 

szemi urządzeniami, t 
CHOROBY układu nerwowego REACT 
i czynnościowe. Zaburzenia nerwowe w scho- 
rzeniach przemiany materji i wewnętrznego 
wydzielania. Stany rekonsalescenej 


„UCIECHA* 


KONE 


1i w nocy. 
say h 


A pirena 


CIE k 


KE 


wano Pożyczkę Narodową na terenach woje- 
wództw: białostockiego — 2,7 milj., poleskie- 
go — 17 milj., pomorskiego — 6,5 milj., kie- 
leckiegó — 8,6 milj., krakowskiego — 11,4 milj., 
lubelskiego — 2,6 milj., lwowskiego — 12,9 mi- 


| 


lionów, 


go — 2, 


stanislawowskiego i tarnor 


2 milj. i ślą: 
W sumach t 
stwowi i wojsko. 


PIĄTEK 6 PAŹDZIERNIKA 1933. 


kiego — 


Goering nie chce wojny — 


RE — 174 milj. wołyńskiego — Kaz 
owogródzkiego — 1,2 milj., poznań- _ Paryż 5 października 
4 milj. miasta Warszawy 71 milj.,| (PAT) Znany publicysta Sauerwein ogłasza 


w „Paris Soir* wywiad z premjerem pruskim 
Goeringiem. Goering oświadczył, że Niemcy 
nie chcą wojny. Francja i Niemcy nie mogą 
dążyć do wzajemnego zniszczenia się. Żadna 
wojna w przeszłości nigdy tego nie doprowa- 
dziła i nie doprowadzi w przyszłości. 


wileńskie- 


cy 
Ę 
R 
8 
| 
9 


h nie figuruj 


Skarga kasacyjna przywódców Centrolewu oddalona. 


Wyrok sądu apelacyjnego stał się 
prawomocny. 

[Wa czwartek o godz. 4.30 po poł. 
w y pod przewodnictwem pri a Rz 
nrowskiego cgłosił wyrok w sprawie pr 
wódców Centrolewu. Mocą tego wyroku sąd 
najwy skargę kasacyjną oddalił, zatwier- 
dzając tem samem wyrok sądu apelacyjnego. 
Na podstawie tego wyroku — jak wiado- 
mio — skazani zostali Adam Ciołkosz, Stani- 
slaw Dubois, Mieczysław Mastek, Adam Pra- 
gier i Józef Putek każdy po 3 lata więzienia, 
Nerbent Barlicki, Herman. Lieberman i Wta- 
dysław Kiernik każdy po 2 i pół roku więzie- 
Kazimierz Bagiński na 2 lata więzienia 
i Wincenty Witos ma 1 i pół roku więzienia, 
pozbawieni zaś praw obywatelskich i honoro- 

jych zostali: Adam Ciolkosz, Stanisław Du- 
bois, M. Mastek, Adam Pragi i Józef Putek: 
każdy, na 5 lat, N. Barlie! 
ski, Herman Lieberman 
każdy na 3 lala. 

Wobec | zatwierdzenia 
tego wyróku, 
nanie, W sprawie tej agencja „Iskra“ don: 
na podstawie informacji z kół sądowych, że w 


sąd naj- 


Kaz 


i 


przez sąd najwy: 


konanie wyroku: należy według postanowień 
właściwego sądu 
okr, a więc w danym wypadku do prokura- 


procedury do prokuratora 


Rendez=vous prrzyjezdmycia 
: WW EXAWILE pS PYET: 
DOM KATOLICI STRASZE WSKIEGO 16. 


Fascynujacy program wytwórni czeskiej 


Przed matura 


7 i w piątek seanse: 5-ta, 7-ma, 9-ta, 11 ta w noty, 


nierz Bagiń- 
Wincenty Witos 


tora sądu 


wołany do wydania decyzj 
częcia "przez skazanych odbywania kary wię- 


ienia. 


W sprawie utraty praw obywatelskich i ho- 


norowych 
k. k. t. 


dawczy 


ch, 


stytucyj prawno-publicznych, udziału w wy- 
sprawiedliw: 


miar 


nowisk publiczn 


45 powiada, 
telskich obejmuje utratę biernego i czynnego 
prawa wybor 


Naród niemiecki nie rozpocznie wojny, gdyż 
zbyt mało mą do wygrania, a dużo do stra- 
cenia. O skrawek terytorjum — mówił Goe- 
ring — również bić się nie będziemy, ale prze- 
ciwko wrogowi, któryby pragnął nas znisz- 
czyć, prowadzić będziemy wojnę do ostatnie- 
go człowieka. 

Goering zaznaczył, że zakazał śpiewania 
Starej piosenki niemieckiej „Siegreich wollen 
wir Frankreich schlagen“. 
ale chce rozbudować lotnictwo niemieckie. 

[W dalszym ciągu premjer pruski uzasad- 
niał potrzebę posiadania broni defensywnej, 
a w szczególności lotniczej. Premjer pragnął- 
by zreformować niemieckie lotnictwo komu- 
nikacyjne i zastąpić stary, mie dający gwaran- 
cji bezpieczeństwa sprzęt lotniczy nowemi a- 


okr. jego, który jest po- 


i o terminie rozpo- 


WAT: 


miarodajne są przepisy art. 45 i 46 
e utrata praw obywa- 


go do wszelkich cial ustawo- 
morządowych oraz innych in- 


ści, utratę urzędów i sta 
i zdolności do ich u: 


nia: Art. 46 mówi, że utrata praw honorowych paratami 3-motorowemi. Młodzież niemiecka 

obejmuje utratę tytułów zaszczytnych, orde-|mnusi się oswoić z lotnictwem. 

rów i odznaczeń tudzież zdolności do uzy > 

Bi Daisze dekraty represyjne w Niemczech. 
Sekrefarjat wydziału karnego sądu okr. w Berlin 5 października. 

Wa vie, po uprawomocnieniu wyroku| (PAT) Gabinet Rzeszy uchwalił wczoraj u- 


winien zawiadomić wszelkie instytucje mają- 
k z wykony: 
ich praw oby 
y | zawiadomić 
staje się aktualne jego wyko: s 


ce zwią 


stują, wr 


kapituły orderów, którymi są skazani odzna- 
czeni i t. d. 


senatorskich przez 


aniem przez: skazanych 


stawę, wprowadzającą. wzmocnioną ochronę 
prawną przedstawicieli urzędów. sędziowskie- 
ga i prokuratorskiego, ezłonków armji, poli- 
cji, związku ochrony przeciwlotniczej, oddzia- 
łów szturmowych, Stahlhelmu i funkconarju- 
szy partji hitlerowskiej. Za zamachy. na te 
osoby ustawa grozi karą. śmierci dub dlugo- 
letniem ciężkiem więzieniem. 

Podobne kary przewidziane są za -wydawa- 
nie bądź sprowadzanie z zagranicy druków 
o treści antypaństwowej. 


Reglamentacja dziennikarzy. 


Pozatem gabinet przyjął ustawę o régla- 
mentacji zawodu dziennikarskiego, normują- 
cą warunki pracy i stańowisko prawno-publi- 
czne dziennikarzy. Związek prasy niemiec- 
kiej, jako centralna organizacja dziennikar- 
Ska Rzeszy otrzymuje charakter instytucji 
prawno-publicznej. 


Na, jlepsze menu obiadowe 
w Restauracji 


Hotelu Francuskiego. 


atelskich i publicznych. M. in. 
inien marszałków sejmu i sena- 
głównej komisji wyborczej celem 
utraty mandatów poselskich lub 
kazanych, którzy je pia- 
l skie, 


Lipsk 5 października. 

(Tel. wL) Na początku dzisiejszej rozprawy 
o pożar Reichstagu usiłowano dowieść, że w 
dniu podpalenia widziano w gmachu Reichs- 
tagu van der Lubbego w godzinach popołud- 
niowych, łącząc jego wizytę z osobą Torglera. 
Przewodniczący zwraca się do Torglera z u- 
wagą, że w dniu 27 lutego widziano Lubbego 
w Reichstagu na górnem piętrze. Wedle ze- 
znań chłopca od windy, miał on w krytycz- 
nym dniu wywieźć van der Lubbego na gór- 
ne piętro budynku. Później miał on widzieć | 
Lubbego schodzącego na dół z torebką papie- 
rową w ręce. 

Oskarżony Torgler stwierdza, że chodzi tu 
prawdopodobnie o studenta Kerrla, który po- 
dobny jest do van der Lubbego, aczkolwiek o 
całą głowę mniejszy. Przewodniczący utrz 


eszcie Izby adwokackie, 


Nendały zamachy na gmach poselstwa memieskiejo 
i W Warszawie. > 


© Onegdaj o godz. 8 wieczorem 
slużby śledczej 
chem poselstwa 


w. 


niemieckiego przy ul. 
su XI, zauważył jakichś podejrzanych m 
yżn, którzy przechadzali się 
wem. Wywiadowca zaalarmował 
amsarjat P, P. i nieznajomych 

s rewizji osob 


zatrzymał. 


Celme- 
Zachodzi po- 


szowanych zidentyf 
rowskięgo i Mieczy 


owano jako Fr. 
ława Olsta. 


wiadowca 
pelniący dyżur przed gma-| 
Piu- 


' Podróż inspekeyjna ministra rolnictwa, 


Minister rolnictwa i 
przed posel- niecznikoff-Klukowski udał się w: 
pobliski. domia, gd 
wego urzędu i 
stej w kieszeniach plasz- państwowych. 
y, zatrzymanych osobników znaleziono ka- Kielc, gdzie w 
mienie owinięte w papier gazetowy. Obu are- wè 


dejrzenie, że są tö czlonkowie partji komuni- | 


stycznej, którzy zamierzali wybić szyby w 
gmachu poselstwa niemieckiego. 


Parafowanie umowy polsko-austrjackiej, 


Wiedeń 5 października. 
APAT) „Wiener Ztg.* donosi, że wczoraj do 
Końana zostało paratowanie poszczególnych 
punktów umowy handlowej polsko-austrjac- 
kiej. Przedstawiciel ministerstwa handlu u- 


dal siędo Warszawy, celem szczegółowego 0-- 


mówienia spraw, 
handlowym. 


cja ministra Becka z Titulescu. 


4 Genewa 5 października. 
(Tel. wdeMinister Beck odbył dziś konferen- 
cję | 2 rumuhskim minietrem spraw zagranicz- 
nych Titulescu, który — jak już dongeiliśmy. 
w majbliższych dniach pr: zybędzie m Wizytą ofi- 
cjalną do Warszawy. 


Pułk. Pilpowicz uslępuje z ministerstwa komunikacji, 


Jak się dowiadujemy, pułk. Filipowicz, dłu- 
koleni dyrektor departamentu lotnictwa cy- 
WIERY ra 


związanych «2 traktatem 


| 


wilnego w mit. 
nowiska. Jako kandydata na jego miej: 


mie 
mjr. 


ajg 


M 


Dnia 14 
dzenie 


rozbudowy 


pawzona być 
rzystwo. taboru niezbędnego do obsługi linji 
w polskich wytwórniach. 
udział 
komunikacji, skarbu i spraw wewnętrznych: 


wezmą. 


Piękne kwiaty. 


„A 


kowskiego. 


y rolniczej, 


Posiedzenie dyrekcji Tow. kolejowego 


rady dyrekcyjnej Tow. kolejowego pol- 
sko-fruncuskiego, Omawi. iane będą sprawy prze- 
| jęcia eksploatacji od P. 
stwo, zalatwienie ED na rok 1934, dalszej 


- REERRÓt 


muje w dalszym ciągu, że Lubbe był już r 
w Reichstagu. Torgler oświadcza, że nie. jest 
to wykluczone, bo jeżeli zapłacił za wstęp, to 
mógł wziąć udział we wspólnej ieczce 
zwiedzającej Reichstag. 


kom. ustępuje ze swego sta 


obecnego dyrektora P, L.L. 


Wieczorem zjemy kolację 
u HAWEŁKI 
przy akompanjamencie 
„Błękitnego jazzu”. 


reform rę 


ch p. Nako- 
zoraj do Ra- 
prowadził inspekcję miejsco- 
emczego oraz dyrekcję lasów 
Radomia minister udal się do 
mł udział w otwarciu miejsco- 


Dziwna odpowiedź Lubłbego. 


Przewodniczący zwraca się do Lubbego z za- 
pytaniem, czy brał udział w takiej wycieczce. 
Lubbe wstaje, uśmiechą się po swojemu i o- 
świadcza: „Tego nie mogę powiedzieć”. Na to 
samo pytanie 
holenderskiego Lubbe oświadeza: „nie”. 

Przewodniczący 2wraca następnie Torgle- 
rowi uwagę, że wedle zeznań świadka We- 
berstedta w dniu wybuchu pożaru z pokoju 
frakcji komunisłycznej wyniesiono obie ma- 
szyny do pisania i wogóle wszelkie rzeczy bę- 
dące własnością frakcji. Torgler stwierdza, że 
w lokalu była tylko jedna maszyna i ta pozo- 
stała podobnie jak wszystkie inne rzeczy. Na- 
stępnie Torgler opisuje swoją drogę z Reichs- 
tagu do restauracji Aschingera przy dworcu 
Friedirchsstrasse, gdzie miał się spotkać z 
Birkenhauerem. 


polsko-francuski 


bm. 


odbędzie się «w Paryżu posie- 


. P. przez Towarzy- 


nji Śląsk—Gdynia. Ponadto roz- 
ma sprawa zakupu przez tówa- 


W posiedzeniu tem 
`przedstawiaiele ministerstwa 


nowomodne kaktusy 


poleca 


U PRINTEMPS” Przyjezdnym 
Kraków, Szewska 7. poleca 


bielizne meska, kapelusze, krawaty 
MAGAZYN NOWOŚCI 
4. Skórczewski i Polakiewicz 


Francuskie propozycje rozbrojeniowe. 


Paryż 5 października 
(PAT) Radykalny „Notre Temps“ zamies 
cza artykuł, który niewątpliwie wyszedł z kół 
zbliżonych do rządu, na temat rozmowy, jaką 
premjer Daladier: odbyl ostatnio z Paul-Bon- 
courem. Ponieważ Niemcy zwlekają z odpo- 
wiedzią na nowe propozycje, należy się Spo- 
dziewać, że rząd Rzeszy zechce zwłokę tę wy- 
zyskać dla wszczęcia kroków, mających na 
celu rozbicie porozumienia francusko-angiel- 
skiego. ` Obowiązkiem rządu francus 
rozważyć ję piaż ść i zgóry obniy 
ki zaradcze! Premjer Daladier 


Paul-Bon- 
~ tour mają obecnie do rozstrzygnięcia 3 zagad- 
nienia: 

1) ustanowienin 
tozbrojeniowej, 
mienia, osiągniętegó między Francją, Anglją 
i Stanami Zjednoczonemi. W razie pomyślne- 


m iędzynaradowej kontroli 
opartej na zasadzie porozu- 


Bo, wyniku tej Kontroli, po 4-letnim okresie 
m próbnym 2 Frmicja i inne państwa mogłyby 

przystąpićdo dalszego stanu rozbrojenia. 

2), zadańiem: rządu f neuskiego jest niedo- 
| puszczenia do osłabienia DN GRANE 
Francję z Polską 1 państwami M. Ententy 
oraz zacięśnienie. porozumienia SSA z Rzy- 
: mem i Waszyngtonem. Plan Mac Donalda, 
zawierający znaczną część tez projektu fran- 
cuskiego, może sliżyć za podstawę do dysku- 
sji. Wreszcie * 

3) rząd francuski będzie musiał zająć się 
*haprawieniem błędu, popelnionego w czasie 
rokowań w 1919 roku, błędu, który polegał na 
Sód wc Niemcom armji zawodowej, ma- 


| 
| 


sywnej, Oprócz legalnej Reichswehry 
5 iemezech 
„ Dlatego te 
rozwoju tych organiz 
przewiduje przekształcanie Reichswehry w ar- 
mię o krótkim 


Formacje 
wzamian 


zwiększenia stanu liczebnego swej armji do 
200.000 ludzi. Podobną reglamentację prze- 
szłyby armje i innych państw, które liczyły- 
by po 200.000 żołnierzy. Cyfra ta zostałaby 


przyznana 


czem Francja miałaby ponadto prawo do dru- 
gich 209.080 w kolonjach. W 
przekształcone zostalyby. 
i 5 użby WOBKOWEJ Co do daty tej u- 


niemiecka 
swej 


Wyjeżdżającć z Krakowa 


łoby jednak zrobić to szybko, aby Rz 


armji ofensywnej 
swych organizacyj. 


t Z5 "'RÓZY CKTEGO_.. 
- Kraków. ulica Sławkowska L 


Kraków, ulica Florjańska 13. 


Torgler zeznaje pewnie. 

Torgler zaznacza, że w poprzednich zezna- 
niach zapomniał podać, iż do stolika, przy 
którym siedział w towarzystwie Koemena i 
Birkenhauera „przybył jeszcze później Peter- 
sen i przyjaciel partyjny Bruno Weber. Oko- 
lo godz. 22 przyszedł do ich stolika kelner i 
zapytał, czy już wiedzą, że się Reichstag pali. 
Torgler zwrócił kelnerówi uwagę, aby nie ga- 
dat głupstw, a gdy ten z całą powagą zapew- 
nił, że Reichstag faktycznie płonie, towarzy- 
stwo powstało od stołu i wyszło z restauracji. 
Torgler wsiadł do tramwaju i pojechał pod 
Reichstag. Gdy zobaczył, że Reichstag otoczo- 
ny jest siłnym kordonem policyjnym i gdy 
zobaczył, że ta część budynku, w której miesz- 
czą się ubikacje frakcji komunistycznej nie 
jest wogóle zagrożona, mie usiłował przedo- 
stać się przez kordon i powrócił do Aschinge- 
ra, gdzie pozostał do godz. 23.30. Później ©- 
skarżony pojechał na plac Aleksandra, skąd 
udał się do restauracji przy ulicy Dircksena, 
gdyż poprzednio umówił się z kolegami, że się 
tam spotkają. ; 

Przewodniczący wskazuje, że w restaur: acji 
Schlawickiego przy ulicy Dircksena przy sto- 
liku Torglera panował wtedy ożywiony ruch. 
Miano prowadzić ożywioną rozmowę szeptem 
i miano prowadzić liczne rozmowy telefonic 
ne. Torgler oświadcza, że wobec takiego w. 
darzenia jak pożar Reichstagu ' jest rzeczą zu- 
pemie naturalną, iż rozmowy były ożywione. 
Oskarżony parokrotnie telefonował, zasięga- 
gając z różnych stron informacyj. Nie jest jed- 
nakże prawdą, aby rozmowy prowadzone by- 
by szeptem, lub głosem  przyciszony Jecz 


drukarni „Czasu” 


mnożą 
coraz bardziej organizacje 
aby uniknąć dalszego 
vi, projekt francuski 


okresie służhy wojskowej. 
wojskowe byłyby rozwiązane, a 
za to Niemcy miałyby prawo do 


Polsce, Włochom i Francji, przy- 


stkie te armje 
w armje o krótkim 


Na- 
a 
nie miała czasu na udoskonalenie 
ina dalszy rozwój 


m najlepsze 
„krakowskie 


wędlimy 


, | Zastrzegam się 


postawione mu przez tłumacza |- 


Krakowie, pod zarżadem Leopolda Wójcika. 


Proces © podpalenie Reichstagu. 


wprost przeciwnie prowadzono żywą dyskusję 
chwilami nawet podniesionym głosem. 
Oświadczenia  protestacyjne obrony. 
Zarządzono następnie dłuższą przerwę, pod- 
czas której odbyła się wspólna konferencja 
między trybunałem a obrońcami, Po przerwie 
obrońca Torglera Dr Sack zlożył następujące 
joświadczenie: „W Paryżu obraduje obecnie 
komisja śledcza, która 'wytknęła sobie za. cel 
wyjaśnienie sprawy pożaru Reichstagu. W 
{komisji tej zasiada także adwokat amerykań- 
ski Hayes. Ouzymałem właśnie wiadomoś. 
że wobec korespondenta sowieckiej „Praw- 
dy“ adwokat Hayes wyraził się ujemnie o ©- 
brońcach w procesie lipskim, zaznaczając, iż 
zachowanie ich jest niezwykle dziwne, gdyż 
powinni w celu odciążenia oskarżonych po- 
dać w iwych sprawców pożaru Reichstagu. 
przeciw tego rodzaju zarzu- 
tom. Byłoby niegodne adwokata niemieckie- 
go, gdyby kombinacje polityczne,” jakie za- 
wiera „Księga brunatna“ chciał sformułować 
jako dowód sądowy. Oczekuję: od przedstawi- 
cieli prasy zagranicznej,-że tego rodzaju za 
rzuty skierowane przeciw „sądownictwu i o- 
| brońcom niemieckiin odpowiednio napiętnują. 
W piątek wieczór otrzymalem materjal, któ- 
ry całą noc szczegółówo ładałem, mie znała 
złem.- jedna nic takiego, co mógłbym uż 


czem dodaje; Że także otrzymany: przez niego 
materjał nie nadaje się do zużytkowania. Za- 
brał ponownie głos dr. Sack i oświadcza, że 
w mocy z piątku na sobotę spotka! się- pew- 
nym hotelu w Londynie z adwokatem szwedz- 
kim Brantingiem, któremu . wyjaśnił. różne 
wątpliwości, jak sprawę zwolnienia w dniu po- 
żaru służby Reichstagu, spóźnionego alarmu 
straży pożarnej i t. p. Drugi „obrońca“ dr. Seuf- 
fert oświadcza, że wczoraj otrzymał od komisji 
paryskiej pismo, w którem-, komisja zwraca 
mu uwagę, że dla usunięcia wielu wątpliwości 

należałoby wezwać dwóch szwajcarskich po- 
wszechnie uznanych powag dekarskich, "celem 
zbadania stanu umysłowego oskarżonego van 
der Lubbego. Dr. Seuffert oświadeza: „Sądzę, 
że byłoby poniżej godności adwokata nie- 
mieckiego dawać takiej komisji. wogóle jaką- 
kolwiek odpowiedź. 


Trybunał odmawia głosu dr. Hayesowi. 


Adwokat dr. Sack zaznacza, że adwokat ame- 
rykański Hayes znajduje sią na sali i progi try- 
bunał, aby go zechciał przesłuchać na pkolicz- 
ność wywiadu udzielonego „Prawdzie”: Trybu- 
nał udaje się na naradę — odmawia wniosko- 
wi adwokata Sacka. 

Oskarżony Dymitrow parokrotnie usiluje * 
brać głos, jednakże pytania jego nie są widocz- 
nie dla przewodniczącego odpowiednie; wobec 
czego nie pozwala mu kończyć, a wreszcie.0d- 
biera głos. 

Pzzewodnicząć, y zwraca się następnie dp Tor- 
glera i oświadcza, że wedle. zeznania pewnego 
świadka na krótko przed pożarem widziano 
go w Reichstagu w towarzystwie iDymitrowa. 
Torgler oświadcza, że pierwszy raz zobaczył 
Dymitrowa dopiero na rozprawie w Lipsku. 
Dalej niejaki Kunzack miał zeznać, że na zgro- 
madzeniu partji komunistycznej w Dueseldor- 
lie w roku 1925 między trzema Holendrami, 
którzy brali udział w zebraniu w towarzystwie 
posa komunistycznego Neumanna, jeden 
z nich nazywał się Luebhen. Ten Luebben, ma: 
być właśnie identyczny z van der Lubbem. Na 
zapytanie przewodniczącego Lubbe oświadczą: 
że pierwszy raz byk w Duesseldarfie dopieno 
z początkiem bieżącego roku. Torgler wskaztt- 
je, że w r. 1925 van der Lubbe liczyt niespełna 
16 lat. Chyba sobie nikt nie wyobraża, aby 
holenderska partja komunistyczna wysyłała 
zagranicę jako reprezentantów <hlopców 1t- 
letnich. Przewodniczący zaznacza, że Jnny 
Grothe, którysda końca lutego 
należał jeszcze do czerwonego frontu, mial 
znać, y od 26 lutego h, r. panował 
w partji I stycznej stan  qlarmow:! 
Świadek ten, od wiejakieg go 'Kempnera, który 
pozostawał z plrtją Komu styczną w niskich 
stosunkach; m z do Reichstagu 
zwozili komuniści wielkie ilości materjūów 
utwopalnych, które odbierał przy ramie-wy: 
soki, czarny 1 zna, jak się później okażą 
ło, Popow. Pożar i wogóle cala akcja mlaba sią 
ćw rękach Torglera. Sprawa pożąru 
1a była na poslódzeniu w domy Ka- 
iebknecha na dwa mb »rzy dni przed- 
tem. Torgler oświadcza, ża wszystkie te ofo- 
wieści są faniazjami. Stwierdza on, że piwecież 
dom Liebknechta zajęty został pozer policję, już 
23 litego. Niema więc mowy o jakiemkolwiek 
zebraniu w doriu zajętym przez, přeje — Na 
tem rozprawę odroczono do jutra. 


świadek, miej 
b. r. 


=" SĘ ze p. w Czechosłowacji, 


Praga 5 października. 


niemiecka partja — narodowo=wcjalistyczna 
została w całej Czechosłowacji. rozwiązana 
i zakazana. Zakaz umotywowany jest niele- 


galną działalnością  partji -hitlerowskiej 


(Tel. wl.) Na mocy uchwały Rady ministrów |i stwierdza, że już sama zasada, iż zadaniem 


partji jest zjednoczenia wszystkich Niemców 
zawiera w sobie zapowiedź gwałHu. 


Sj 


Sprawy mniejszościowe w Lidze Narodów. 


Genewa 5 października. 

(PAT) Trzeci dzień debaty. mniejszościowej 
w 6 komisji Zgromadzenia Ligi Narodów przy- 
niósł szereg interesujących przemówień. Wy- 
sunięta przez delegację polską idea generali- 
zacji ochrony mniejszości napotyka ną żywy 
oddźwięk, tylko niektóre wielkie mocarstwa 
są jej niechętne. Za generalizacją wypowie- 
dzieli się dzisiaj delegaci Irlandji, Holandji, 
Rumunuji i Grecji, Delegat francuski w konklu- 
zji swego przemówienia przedłożył rezolucję 
następującej treści: 


ku 1922 i stwierdza, że państwa nie związane 
wobec Ligi Narodów żadnemi zobowiązaniami 
w sprawach mniejszości, winny niemniej prze- 
strzęgać w traktowaniu swych. mniejszości rą- 
sowych, językowych i religijnych tych samych 
stopni sprawiedliwości i tolerancji, jakich wy= 
magają traktaty. 2) Zgromadzenie oświadcza, 
że nie może uznać za umotywowaną takiej in- 
terpretacji traktatów mniejszościowych oraz 
wyżej wymienionych zaleceń, któraby wyklu+ 
czała pewne kategorje obywateli, z korzysta» 
nia z postanowień traktatów dot$czącycii 


1) Zgromadzenie uroczyście potwierdza za- | wszystkich obywateli bez różnicy rasy, języka 
lecenia, uchwalone przez Zgromadzenie w ro-li religji. 


Po zamąchu na Dolliussa. 


Wiedeń 5 października. 

(Tel. wL) W związku z zamachem na kan- 
clerza Dollfussa dokonała policja licznych a- 
resztowań. M. in. aresztowano matkę Dertila 
i jego ojczyma. Dra Guenthera, oraz osobnika, 
który dostarczył Dertilowi rewolweru. Nazwi- 
sko tego osobnika trzymane jest narazie w ta- 
jemnicy. 


- Paryż 5 5 października. 
(PAT) nośiożykający” się w Vichy kongres 
radykałów i radykałów socjalnych absorbuje 
uwagę wszystkich odłamów politycznych. W 
kongresie wezmą udział niemal wszyscy: mi- 
nistrowie obecnego rządu z premjerem Dala- 
dierem na' czele. Oczekiwane jest przybycie 


prezesów honorowych stronnictwa pp.: Cail- Ceny bardzo zniżone. 


laux, Renault i Sarraut. Po raz pierwszy od 
dłuższego czasu nie weźmie udziału w obra- 
|dach złożony chorabą b. premjer Herriot. Pra- 
sa partyjna zapowiada, że wbrew przypusz- | 
czeniom elementów wroga usposobionych w 
stosunku do obecnego rządu, kongres w Vichy 
odbędzie się pod zni dyscypliny, i soli- 
darności. a nz 

orzućcie wszel! 
Chorzy na serce! Sase wyo kidrzy 
w nieuleczalnych swych cierpieniach nie stosujecie 


ziół hodowcy Trzeszczkowskiego. Prospekty na żą- 


danie. Zapora bowanie Deyan do hodowcy GB 


adresem: Warszawa, skry 7 


SZKÓŁKI 


drzew owocowych, ozdobnych i róż 


W DOBRACH 


ŁASK” 
stacja Kol., poczta ŁASK 


Polecają na sezon jesienny 1933 roku 
duży wybór drzew owocowych.: 
ozdobnych i róż w najpiękniejszy. 

odmianach. A GT-R) 
Lid 19). 


Cenniki na za żądanie gratis. 


„ŁUCJA? 


Kraków, Sukiennice 29 
tel. 16-40. 


